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Mafki-Polki na Śląsku Opolskim.
O p o l e .  (Teł. wł.) W  niedzielę od­

byty się w  Oleśnie i Opolu zebrania 
m atek polskich. W  przem ówieniach, 
jakie zostały w ygłoszone, zachęcano 
matki do w ychow yw ania dzieci w  w ie­
rze i mowie ojców. Na zebraniu w

Opolu jeden z m ów ców  wspom niał o 
pobiciu artystów  polskich w  Opolu. 
M łody kom pozytor ze Śląska Opol­
skiego, p. Kubica, odegrał tfa organach 
kilka aryj z opery „Halka“ .

Ks. prałat Ulitzka o mniejszościach.
B e r l i n .  (Tel. wł.) Na poniedział- 

kowem posiedzeniu parlam entu w  dy­
skusji nad oświadczeniem  min. S trcse- 
manna w spraw ie nowego planu od­
szkodowań, zabrał także głos ks. Ulitz­
ka. O tej spraw ie w ypow iedział on 
kilka oklepanych frazesów . Natomiast 
większą część sw ej m ow y poświęcił 
spraw ie mniejszości i statnim  uchw a­
łom w M adrycie. Ks. Ulitzka natural­
nie krytykuje te uchw ały  i domaga 
się takiej zm iany procedury, iaką pro­
ponował min. Stresem ann. Uzasadniał 
on sw e stanow isko tem, że człow iek 
ze swojem? w łaściw ościam i nie może 
w siąknąć w państw o. Człowiek bo­
wiem i jego w łaściw ości są starsze, 
aniżeli państw o. Ta zasada odnosi się 
zw łaszcza do mniejszości.

Każde nowe państw o, które posia­
da mnieiszości, powinno mieć zrozu­
mienie dla tego, że mniejszości uw a­
żała dotychczasow e ich traktow anie za 
ciężką krzyw dę. Niemcy będą miały 
dopiero w ów czas praw o w ystępow ać 
iako obrońcy mniejszości całego św ia­
ta, gdy beda m ogły w skazyw ać na sie­

bie, jako na przykład, jak należy po­
stępow ać z mniejszościami. Dlatego 
jest rzeczą dobrą, że konstytucja nie­
miecka chroni mniejszości, także w  
kwestji ich kultury i języka.

Ks. Ulitzka jest zdania, że na Ślą­
sku można jak najlepsze św iadectw o 
w ystaw ić w szystkim  władzom, że po­
stępow anie wobec mniejszości w  po­
równaniu z pzeszłością zmieniło się 
znacznie na lepsze. W ykroczeniom  w  
Opolu policja nie mogła przeszkodzić, 
gdyż działały tam żyw ioły nieodpo­
wiedzialne. Że jednak Polacy przeja­
skraw iają i w yzyskują je, zaszkodziło 
im samym  więcej, aniżeli pomogło.

(W yw ody ks. Ulitzki zaw ierają 
tyle . . .  sprzeczności, że nie możemy 
ich zostaw ić bez odpowiedzi. Zanim 
to uczynimy, zapytujem y, dlaczego nie 
stosuje w swem  postępowaniu głoszo­
nej przez siebie zasady i pragnie, aby 
lud śląski w siąknął w państw o nie­
m ieckie? A przedew szystkiem  dlacze­
go sam nie pozostał tem, czem był z 
natury, bo jest Górnoślązakiem  — lecz 
stał się N iem cem ? — Red.)

Pogłoski o rozwiązaniu sejmu polskiego 
W a r s z a w a .  „Nasz Głos" donosi 

pod tytułem „Nowe wybory do Sejmu 
— Możliwość referendum ludowego", iż 
należy spodziewać się w jesieni rb. roz- 
w azania Sejmu i nowych wyborów. 
Dziennik przypuszcza, że Sejm zostame 
zwołany w jesieni na krótką sesję. ( A W)

Kompromitujący artykuł.
P a r y ż .  Rtedakcjp londyńskiego 

„Sunday Times" wyjaśnia, iż otrzymała 
m any artykuł Mac Donalda w dniu 12 
czerwca rb. i zamieściła go 16 czerwca, 
przyczem zwraca uwagę, że zwróciła 
się do autora z propozycją zrobienia 
korekty. Mac Donald jednak uznał 
że jest to zbyteczne. Okazuje się za­
tem, że nie jest prawdziwe twierdze­
nie Mac Donalda, jakoby ów kompro­
mitujący artykuł był napisał przed k'l- 
ku miesiącami.

Zamordowany w pociągu.
W r  o c ł  aw . Na przystanku kolejowym 

Guben między Wrocławiem a Beri nem 
znaleziono obok toru zwłoki mężczyzny, 
w którym rozpoznano znanego finansi­
stę, obywatela polskiego dra Pinkusa. 
Jak się okazało, dr. Pinkus padł ofia­
rą zamachu morderczego, poczem został 
wyrzucony z jadącego pociągu na tor.

Wybuch składu amunicji. 
L o n d y n .  (Tel. wł). Z Hongkon­

gu donoszą, że w  Kantonie nastąpił 
straszny wybuch magazynu amunicji. 
Olbrzymie zapasy broni i amunicji zo­
stały zupełnie zniszczone. Przeszło 500 
osób zostało przeważnie ciężko ranio­
nych.

Odłożona wizyta Macdonalda 
w Ameryce.

L o n d y n .  (AW). Jak twierdzi 
„Sunday Dispatch" zawiadomi m p iuż 
prezydenta Hoovera, że Mac non  a Id na- 
razie zrzeka się wizyty swej w Stanach 
Zjednoczonych. Wizyty tej podejtmie się 
on wówczas, gdy odbyte w międzycza­
sie rokowania rozbrojeniowe między 
oboma państwami wydadzą wynik po­
zytywny. Według p sm amerykańsk ch, 
odwiedzi Mac Donald prez. Hoovera, 
dopero  w przyszłym roku.

Pogrzeb generała armji Zbawienia.
L o n d y n .  W poniedziałek odbył 

się pogrzeb gen. Boot ha. byłego szefa 
Armji Zbawienia. Olbrzymie tłumy 
zgromadzone były wzdłuż ulic. któremi 
posuwał s:ę kondukt żałobny. W pocho- 
dz'e wzięły udział grupy żołnierzy Armji 
Zbawienia wszystkich narodów, które 
przybyły złożyć hołd wielkiemu szefowi 
Armji Zbawienia. (PA T;.

Konferencja rządów.
L o n d y n .  W tutejszych kołach po­

lityczn ych  przypuszczają, że Mac Do­
nald będzie obstawał przy zw o ła n iu  Kon­
ferencji rządów do Londynu. Mac Do­
nald twierdzi, że zajęcia jego nie po­
zwolą mu opuścić Londynu w liipcu. 
Do Lozanny musieliby wyjechać Hen­
derson i Snowden, p rzy czem  ten ostatni 
jest przewodniczący. (AW).

Starcie z komunistami.
S c h w e r i n .  Przyszło tu do star­

cia między komunistami a socjalistami 
Wiele osób odmosło rany. Policy do­
konała szeregu aresztowań. (PAT).

Wojewoda Grażyński o opozycjonistach.
W  ubiegłą sobotę w ygłosił w oje­

woda dr. G rażyński m owy polityczne 
na zjeździe delegatów Z w. Pow stań- 
ków pow iatu świętochłowickiego, oraz 
Związku inWhlidów wojennych w Ka­
towicach. W  m owach tych poruszył 
p. W ojew oda aktualne zagadnienia, 
obchodzące Śląsk i rozpraw ił się z ty ­
mi, k tórzy  nie przebierają w środkach, 
by w śród ludności szerzyć ferm ent i 
zohydzać w szelkie poczynania rządu 
i w ojew ody Grażyńskiego.

P. W ojew oda podkreślił, że przy­
byw a na zjazdy Pow stańców  nie dla­
tego, by odbierać hołdy, lecz by  sp ra­
w dzać stan organizacji pow stańczej i 
stw ierdzać, czy nie obniżył się lot 
ideow y i intensyw ność roboty.

W rzask elem entów nam przeciw ­
nych — mówił dr. G rażyński — w zrósł 
ostatnio. Idzie on w kilku kierunkach. 
Próbuje się naruszyć wysoki autorytet 
M arszałka Piłsudskiego, pierw szego 
żołnierza Rzeczypospolitej. Jeżeli kto. 
to pow stańcy, k tórzy  z Jego wyrośli 
ideologji, m uszą się z całą stanow czo­
ścią i zgodnie z honorem pow stań­
czym przeciw staw ić tym rozkrzycza­
nym karłem , k tórzy naw et do stóp nie 
dorośli W odzowi z czynu i ducha!

Ale nietylko to. Najcenniejszą p e r­
łą w  dziejowym dorobku Śląska to na­
sze powstania, a najw yższą dumą lu­
du to duma, płynąca z dobrowolnego 
czynu zbrojnego, w aszem i dokonanego 
rękam i. A przecież już dzisiaj próbują 
obniżyć m oralną w artość naszej św ie­
żej tradycji p rzez bezw zględny atak 
na W as, atak, nie cofający się przed 
żadnemi kalumnjami. I z tem musi 
się skończyć!

M ożemy być spokojni. Miałem 
sposobność na dzisiejszym Zjeździe 
Inwalidów W ojennych w  zarysach’ za­
znaczyć, że program , k tóry  ja przy 
W aszej w spółpracy realizuję — to jest 
program , idący po linji in teresów  sze­
rokich w arstw  najbiedniejszych i upo­
śledzonych. Nie potrzeba na dokona­
ną robotę w skazyw ać; w ysta rczy  
przejść Śląsk od Lublińca aż po B es­
kid, od Olzy po granice wschodnie 
w ojew ództw a, aby widzieć, że jest 
lepiej, że się w szędzie pracuje i to p ra­
cuje program ow o, a nie na oślep. Ar­
gum enty naszej tw órczej pracy, to za­
nik bezrobocia, polepszone renty , bu­
dujące się kolonje robotnicze, szkoły 
i szpitale. Żaden demagogiczny krzyk 
nie jest w  stanie przysłonić faktów. A 
ten lam ent i załam yw anie rak nad 
osłabieniem polskości w  momencie 
wielkich sukcesów na polu narodo- 
wem  może łudzić ty lko kogoś, k to nie 
zna tutejszych stosunków. .

Mówią, że chce zgubić autonomję 
śląska. G łupstwo! Antonom ja ma 
sw e dwie strony ; jedna z nich łączy 
się z kulturalnemi, gospodarczemi i so- 
cjalnemi zagadnieniami i tę  stronę — 
śmiem to tw ierdzić — dopiero od roku 
1926 należycie w yzyskano. Niech 
moi przeciw nicy sumiennie zestaw ią 
to, co w tym zakresie zrobiono od r. 
1922 do w rześnia 1926 i od w rześnia 
1926 do chwili obecnej, a m uszą naw et 
oni przyznać, że w  okresie ostatnich 
trzech lat wykonaliśmy olbrzymi skok

naprzód we w szystkich dziedzi ach 
pracy.

Nie mamy powodu w stydzić się do­
robku naszej pracy. W  okresie tych 
3 lat znikło bezrobocie na Śląsku, ro­
sną kolonje robotnicze, polepsza się 
renty, parceluje się ziemię, urucham ia 
kredyt, buduje się — jak nigdy przed­
tem, drogi, sanatoria i szkoły. Cofnij­
cie się myślą w  niedaleką przeszłość 
i porównajcie!

I jeszcze jedno. W brew  opętań­
czemu krzykow i opozycji, stan pol­
skiego posiadania nie maleje, a rośnie, 
czego dowodem uzupełniające w ybory 
do rad gminnych, rozw ój polskich 
zw iązków  oraz fenomenalne zapisy do 
szkół polskich, dające w  ostatnim  roku 
93 proc. w  polskich szkołach.

Gdzie tu są s tra ty ?  Czy może w 
tem, że w reszcie robotnik ma pracę 
i m ieszkanie, czy w tem, że dzieci ro ­
botnicze w ysyła się na kolonje letnie, 
a dla chorych buduje się sanatoria, czy 
w  tem, że chłopu daje się ziemię, czy 
w  tem, że polski lud garnie się do pol­
skich szkół, czy w tem, że wznosi się 
św iątynie pańskie?

Jestem  spokojny, kiedy zdaję ra ­
chunek wobec tych, z których ram ie­
nia w łodarzę ziemią śląską, lub któ­
rzy w  robocie mej mnie popierają.

Jest jednak druga strona autonomji. 
k tó rą  trzeba zwalczać. Dlaczego po­
seł w  Sejmie Śląskim ma być tak  — 
jak poseł Rzplitej — nietykalny? Dla­
czego prowincjonalny sejm śląski ma 
się w skutek tego staw ać areną za­
ciekłych walk politycznych, godzą­
cych w  interes Państw a, pobojowi­
skiem, na którem  bezkarnie lży się lu­
dzi uczciwych, schronieniem dla je­
dnostek. oooełniających czyny, koli­
dujące z kodeksem  karnym ? Dlacze­
go za nieróbstw o pobiera się wysokie, 
latami w ypłacane d jety?

Lud śląski jest zainteresow any w 
tem, by budow ać szkoły, sanatoria, 
drogi i koleje, domy robotnicze, insty­
tucje publiczne, ale niema żadnego in­
teresu w  tem, by na terenie jego cen­
tralnej reprezentacji w ojew ódzkiej od­
byw ały  się orgje walk i wzajem nych 
szkalowań, bv bezkarnie poniew iera­
no m ajestat P aństw a i powagę w ład 2 
i by autonomja dzieliła nas, a nie łą ­
czyła z Państw em . Ulepszenie auto­
nomii w  tym kierunku powinno stać 
się hasłem W aszej działalności.

I jeszcze jedno próbnia mi p rzec iw ­
nicy imputować, a mianowicie, że nie 
popieram Ślązaków . Jest to najpo­
tw orniejsze, z cała świadom ością po­
pełnione kłam stw o! Całe moje żvcie 
zw iązało mie najściślej ze Śląskiem 1 
w całej sw ej pracy złożyłem  dowody, 
że Śląsk wszedzie z w szystkich pro­
wincji jest najbliższy memu sercu. Ale 
przecież sami jesteście świadkami, ja­
ki krzyk się podnosi, jeżeli k tórego 
z W as posunę na jakieś, stanowisko. 
O dsądzają go zaraz od kwalifikacyj,. 
często od czci. To nie ma dla mnie 
żadnego znaczenia. Dopóki Ja tu je­
stem. będę z pełną św iadom ością po­
pierał przedew szystkiem  ludzi zasłu­
żonych, a nie będę daw ał p ierw szeń­
stw a takim, k tórzy w okresie wałk



niedzieli za piecem  lub przez okno 
przypatryw ali się m aszerującym  od­
działom, takim, k tórzy ani w  prze­
szłości niczego z siebie dla O jczyzny 
nie dali, ani te raz  nie dają.

W  końcu zaapelow ał p. W ojew oda 
do Pow stańców , by  ograniczali się do

fego, by być  zw ykłym  związkiem  za­
w odow ym  lub organizacją w ychow a­
nia fizycznego. P ow stańcy  m uszą 
mieć ambicję i wolę uzyskiw ania 
w pływ u na w szystkie te  spraw y, któ­
re mają doniosłość z ogólno-państwo- 
wego, czy wojewódzkiego interesu.

Przegląd polityczny
Polski bilans handlowy.

W edług obliczeń tym czasow ych 
głównego urzędu statystycznego bilans 
handlow y za maj 1929 r. p rzedstaw iał 
się jak następuje: Przyw ieziono ogó­
łem 484.034 tonn tow arów  w artości 
272.232 tys. zł, wywieziono 1,611.809 
tonn w artości 226.852 tys. zł.

Bierne saldo bilansu handlu zagra­
nicznego w  maju wynosi 45.380 tys. 
zł. W  porównaniu do poprzedniego 
miesiąca nastąpiło zwiększenie w arto ­
ści w yw ozu o 12.533 tys. zł, oraz 
zmniejszenie przyw ozu o 48.902 tys. 
złotych.

Ciężary Niemiec.
Na ostatniem  posiedzeniu parlam en­

tu niemieckiego m inister finansów, 
Hilferding dał pogląd na ciężary po­
wojenne Niemiec. W ynoszą one 4V2 
miliarda m arek, czyli niemal połowę 
budżetu. D w a i pół miliarda z tego 
przypada na ciężary  zew nętrzne, czyli 
długi reparacyjne. 1.750 milionów na 
ciężary w ew nętrzne, t. zn. zaopatrze­
nia rodzin poległych i około 300 milio­
nów stanow ią t. zw. w łaściw e ciężary 
polityczne, jak dodatki okupacyjne i 
w ypłaty  pensji. Jako głów ny cel nie­
mieckiej polityki reparacyjnej w skazał 
minister obniżenie ciężarów  i odzy­
skanie pełnej suw erenności nad te ry ­
torium niemieckiem.

Nowa wielka konferencja.
Dzienniki niemieckie z wielkiem za­

interesow aniem  komentują w iadom ość 
..M atina“ o mającej być zw ołaną z 
początkiem następnego roku z inicja­
tyw y prem jera M acdonalda wielkiej 
europejskiej konferencji, której porzą­
dek dzienny m iałby obejm ować prze- 
dew szystkiem  kw estje bezpieczeństw a, 
rozbrojenia i w spółpracy gospodar­
czej. Na sesji jesiennej Ligi Narodów 
mają być pow zięte kroki celem p rzy ­
gotowania tej konferencji, w  której 
miałaby odegrać głów ną rolę spraw a 
stosunku państw  europejskich do Rosji 
sowieckiej.

Daremne zabiegi komunistów.
Komuniści polscy w  Rosji skorzy­

stali jak donosiliśmy, .z okazji zjazdu 
Polaków  z zagranicy, k tóry  rozpoczy­
na się w  dniu 14 lipca w  W arszaw ie, 
aby przeprow adzić kampanie przygo­
tow aw czą do wzięcia udziału w  tym 
zjeździe. Z wielkim nakładem  energji

przeprow adzono w śród kom unistów 
polskich w Rosji akcję w ybierania 
kandydatów  na zjazd w arszaw ski. W  
w yborach tych biorą udział tylko ci, 
k tórzy korzystają w  Rosji sowieckiej 
z ogólnych p raw  w yborczych. Nie do­
puszczono do udziału w w yborach ca­
łego szeregu organizacji i w ars tw  lud­
ności polskiej. Między innemi w yeli­
m inowano z udziału w  w yborach ko­
m itety kościelne, organizacje katolic­
kie. W  ten sposób nadano wyborom  
charak ter w ysoce jednostronny.

W ybrani delegaci nie mogą oczy­
wiście pretendow ać do reprezentow a­
nia ogółu Polaków  pod rządam i Rosji 
sowieckiej. W  komitecie organizują­
cym zjazd przew aża poglącf, którem u 
zapew ne już w  najbliższych dniach da­
ny będzie w yraz  po odpowiedniej 
uchwale, iż w ten sposób poprow adzo­
ne w ybory  delegatów  z Rosji sow iec­
kiej są sprzeczne z zasadami organi­
zacji zjazdu i dla tego delegaci sow iec­
cy nie mogą brać udziału w  zjeździe.

Czternaście miejsc przeznaczonych 
dla reprezentan tów  ludności polskiej 
z U krainy i Białorusi sowieckiej bę­
dzie świeciło pustkam i na zjeździe. 
P rojektow ana, na szeroką skalę zakro­
jona agitacja kom unistyczna na zjeź­
dzie Polaków  z zagranicy, zostanie w  
ten sposób całkow icie udarem niona.

Tajemnicze uchwały.
Podług doniesień z Kowna, na od­

bytem  w ostatnich dniach kongresie 
tautininków 1 przyjęto rezolucje, z któ­
rych ani jedna nie została opublikowa­
na. Jak słychać, na kongresie tym  
były  próby w ystępow ania z m owami 
opozycyjnemi, do których jednak nie 
dopuszczono. N ie 'dopuszczono rów ­
nież do debaty  po referatach. Na kon­
gresie ujaw niły się w yraźne  nastroje, 
sprzyjające dyktaturze. Mowy. w ygło­
szone w tym  duchu, m iały ogromne 
powodzenie. Jeden z m ówców propo­
now ał zwolnienie z litew skiego uni­
w ersy tetu  wszystkich profesorów  i 
w szystkich nauczycieli, należących do 
opozycji. P rzeciw ko temu w ypow ie­
dział się prof. Tom aszajtis. w skazując, 
że trzeba uchw alać nietylko rezolucje 
ostre, ale przedew szystkiem  takie, 
które mogą być urzeczyw istnione. 
M. in. przyjęto rezolucję o utw orzeniu 
rady  narodow ej podług w zoru faszy­
stowskiego.

Jak Austria rozumie rozbrojenie.
B riand  w  swoim  harakterze, jako 

przew odniczący konferencji am basado­
rów, p rzesłał do Ligi N arodów  sp ra­
wozdanie komisji, w ydelegow anej do 
Austrji celem przeprow adzenia kontro­
li wojskowej. W edług tego spraw o­
zdania dohodzenia komisji stw ierdziły, 
że Austria nie w ypełniła w szystkich 
zobowiązań, dotyczących rozbrojeń. 
W  pierw szej linji w skazać należy na 
istnienie tajnych zw iązków  w ojsko­
wych. Ponadto zw rócić należy uw a­
gę na istnienie tajnych m agazynów  
broni i m ateriału wojennego. Co do 
rozbrojenia um ysłow ego można po­
wiedzieć, że w chwili obecnej ani rząd, 
ani ludność austriacka nie m yślą o 
wojnie. Austria nie byłaby  też w s ta ­
nie w chwili obecnej toczyć wojny. 
Stan ten może się jednak pod w pły ­
wem  prądów  zew nętrzno-politycznych 
szybko zmienić.

O rgany kontrolujące w skazują na 
to, że Austrja, dzięki swem u w yposa­
żeniu przem ysłow em u i dzięki bogac­
tw u surow ców  może w 6—8 miesięcy 
podjąć pełną produkcję m aterjafu w o­
jennego i przyjść z pom ocą każdem u 
naństw u, które tej pomocy zażąda. 
Przem ysłow e zasoby Austrji mo^ą 
być użyte w ciągu 6—9 m iesięcy dla 
celów wojennych. Austrja m ogłaby 
być w  stanie u tw orzyć z tajnych 
zw iązków  wojskowych arm ję od 200 
do 300.000 żołnierzy. Ponadto istnieje 
zw iązek m iędzy austrjackim  i niem iec­
kim sztabem  generalnym . Oficerowie 
armji austriackiej noszą te same unifor­
my. co oficerowie niemieccy. Dalej 
istnieje oficjalna w ym iana osób między 
niemieckim a austriackim  sztabem  ge­
neralnym . W  W iedniu mieści się cen­
trala dla tajnego handlu bronią. Poza 
tern w  Austrji znajduje się naogół 7 fa­
bryk, k tóre m ogłyby w danym mo­
mencie produkow ać m ateriały  w o­
jenne.

Dobry przykład.
Jak donosiliśmy swego czasu, pań­

stw a należące do małej koalicji, t. j. 
Czechy, Jugosław ja i Rumunja, zw ró­
ciły się na drodze dyplom atycznej do 
rządu w ęgierskiego z protestem  p rze­
ciwko dążeniom rew izjonistycznym  
W ęgier. Pow odem  do tego kroku b y ­
ła m ow a prezesa m inistrów , w której 
oznajmił, że W ęgrzy da,żyć bedą do 
odzyskania utraconych ziem. N iew ąt­
pliwie zainteresow ane państw a nie za- 
dowolnią się odpowiedzią, jakiej im 
rząd węgierski udzieli — gdyż odpo­
wiedź ta  może być tylko bardzo nie­
w yraźna i wym ijajaca. Niewątpliwie 
bedą one dążyły do uniemożliwienia 
W ęgrom  raz na zaw sze m anifestow a­
nia swych apety tów  na tery to ria  m a­
łej koalicji.

P rem ier w ęgierski bierze sobie w i­
docznie za w zór Niemców, k tórzy  bez 
ceremonii w ygłaszają dążenia do ode­
brania Polsce niektórych terenów .

Czynią to  nietylko stronnictw a, po­
cząw szy  od nacjonalistów a skoń­
czyw szy naw et na socjalistach, ale 
także najw yższe osobistości urzędo­
we. M niejsza o to, że osładzają one swe 
ośw iadczenia dodatkiem, obliczonym 
na naiw ność ludzką, że dążą do rewizji 
granic z Polską na drodze pokojowej. 
Sens tych dążeń jest wrogi dla Polski.

Ale W ęgry, biorąc przykład z 
Niemców, nie liczyły się widocznie 
z tem, że m ała koalicja nie będzie tak 
cierpliwą jak Polska i spokojnie — bez 
protestu  nie będzie znosiła wrogich 
uroszczeń.

T eraz jednak kolej na Niemców, by 
zastanow ili się nad nieprzyjem nościa­
mi, jakie niew ątpliw ie w ynikną dla 
W ęgrów . Zdarzyć się bowiem może, 
że Polska przestanie okazyw ać do­
tychczasow ą cierpliwość wobec w ro­
gich pragnień i wejdzie na drogę, któ­
ra także dla Niemiec m ogłaby być nie­
pożądana.

Bank pokoju.
P rasa  am erykańska zam ieszcza 

oświadczenie M organa w  spraw ie Mię­
dzynarodow ego Banku Reparacyjnego. 
P ierpont M organ po pow rocie z P a ry ­
ża ośw iadczył w tej kwestji, iż „bank 
taki jest w ażnem  narzędziem  w kie­
runku zachow ania pokoju św iatow e­
go. S tw orzenie Banku jest jedynym  
środkiem  w yłonionym  przez konferen­
cję, w  kierunku rozw iązania m iędzy­
narodow ych zagadnień gospodarczych 
wynikających z w ojny św iatow ej." 
Morgan kilkakrotnie podkreślił, iż 
M iędzynarodow y Bank R eparacyjny 
będzie podstaw ą pokoju św iatow ego.

Należy zaznaczyć, iż inni finansiści 
am erykańscy rów nież z entuzjazmem 
odzyw ają się o projekcie stw orzenia 
takiego banku. W iększość finansistów, 
k tórzy w ypow iedzieli się w tej spraw ie, 
dom aga się w prow adzenia p rzedstaw i­
cieli Federalnego Banku R ezerw ow e­
go do dyrekcji Banku M iędzynarodo- 

j wego. W  Nowym  Jorku spodziewają 
się, iż w  najbliższym  czasie w  Paryżu  
ukażą się w  sprzedaży akcje nowego 
banku.

Emancypacja Chin.
Centralny Komitet W ykonaw czy 

Kuo-Min-Tangu, k tó ry  posiada p rze­
możne w pływ y w  rządzie Chińskim, 
ogłosił manifest, w yłuszczający p ro ­
gram partji na okres „W ychow aw czy", 
m ający trw ać, jak obliczają autorzy 
manifestu,' lat 6. Manifest zaznacza, iż 
jest rzeczą konieczną zatrzeć w szelkie 
ślady daw nego ustroju, a w  szczegól- 
noścł znieść trak taty , zaw arte  z pań­
stw am i obcemi na zasadzie nierów no­
ści stron, celem zapew nienia Chinom 
wolności i całkow itej równości w  ro­
dzinie narodów.

ROZPOWSZECHNIAJCIE «  
IWF* NASZA GAZETE! ^

ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.

P O Ś C I G .
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

44) (Ciąg dalszy).
XIV.

W  głębi lasów, ciągnących się w zdłuż granicy 
niemieckiej Górnego Śląska, stał drew niany do- 
mek strażniczy, bardzo już stary , przeznaczony dla 
leśnego? k tó ry  strzegł lasu przed kłusownikam i. Od 
kilku lat domek nie był zam ieszkany, gdyż w ybudo­
wano inny w  miejscu odpowiedniejszem  ze względu 
na przecięcie lasów  granicą po plebiscycie.

Domek posiadał jedną izbę z małem zakrato- 
wanem  oknem i rodzaj kom ory, przedzielonej od 
izby w ąską ścianą. O statni m ieszkaniec tej sadyby 
trzym ał w  kom orze krow ę, czego ślady były jeszcze 
widoczne. Drzwi, prow adzące nazew nątrz, były 
zrobione z grubego, mocnego drzew a i okute sil­
nie żelazna blachą. Posiadały  one na wysokości 
oczu dw a nieduże otw ory, praw dopodobnie do w y ­
glądania przez nie na las, gdyż z tej strony domek 
nie posiadał żadnego okna. Podobne o tw ory  umie­
szczone by ły  w  dwóch pozostałych ścianach, tylko 
zaopatrzono je w kołki, k tóre pozw alały  je zatkać.

Niewielki strych zaw alony był zeschłemi liścia- 
mi, w ydającem i niemiłą, stęchłą woń. Dach był 
przykryty blacha. Lcosiadał dymniki, o .wysokich

otw orach, w ychodzące na cztery  strony św iata. 
Komin był szeroki, zbudow any z kamieni, a obok 
niego um ieszczono w dachu blaszaną, grubą klapę 
w  formie drzw iczek, zam ykanych na kłódkę, słu­
żącą do w ydostania się w  razie potrzeby na dach.

W  izbie na dole jedynemi gratam i by ły : sze­
roki barłóg, w ysłany  liściem, prym ityw ny stół, zro­
biony z nieheblowanych desek, takaż ław a, rodzaj 
krzesła  bez oparcia, jakaś gliniana misa i dzban 
z tego samego m aterjału.

W  takich to  apartam entach znalazł się redaktor 
Nartow ski, odbyw szy niespodziew aną podróż za­
granicę bez paszportu. P rzejechaw szy  szybkiem  
tempie przez w ieś Pilchowice, samochód znalazł 
się na drodze leśnej, k tórą ujechał kilkanaście kilo­
m etrów . Z atrzym ał się obok znaku z naoisem  w  ję­
zyku niemieckim, w skazującym  drogę do strażnicy 
leśnej.

Tutaj czekało dwóch mężczyzn, ubranych 
w strój dozorców lasu. T w arze  mieli obaj ponure, 
zarosłe czarnemi brodam i i dużemi wąsiskarni, za- 
czesanemi w górę. Gdy na powitanie zdjęli kape­
lusze, pokazali bujne, ciemne czupryny, k tóre nada­
w ały  ich fiziognomjum zbójecki w yraz.

N artow ski przyszedł nieco do siebie po omdle­
niu, ale gdy go w ysadzono z samochodu, nie miał 
siły, żeby iść. W ięc na polecenie rzekom ego Za­
w adzkiego ujęli go strażnicy pod ram iona i praw ie 
ireśli leśną ścieżką.

Dopiero za pól godziny doszli w ten sposób do 
strażnicy, gdzie osłabionego redaktora  złożyli na

barłogu. Jeden z ludzi przyniósł w  obrzydliwym  
dzbanie w ody i w yjął z za pazuchy kaw ał czar­
nego chleba, k tóry  położył na stole, poczem wyszli 
z domu, zam ykając starannie drzw i na dużą kłódkę.

O dszedłszy kilkanaście kroków  w las, w ysłu ­
chali obaj strażnicy w skazów ek rzekom ego Zaw adz­
kiego. kiw ając głowam i na znak, że zrozumieli. Na­
stępnie odprowadzili go do samochodu, poczem 
wrócili do domku strażniczego.

— Hans, — odezw ał się w yższy z nich — rnoże- 
byśm y zobaczyli, czy nie ma przy  sobie jakiego ty ­
toniu? v

— Dobra!
Odemknęli kłódkę i weszli do izby. Nartow ski 

leżał na posłaniu bez ruchu. Zasnał widocznie ze 
zm ęczenia po drodze, niezbyt wygodnej ze względu 
na ustaw icznie w strząśnienia.

Jeden z drabów  począł mu przeszukiw ać kie­
szenie. Znalazłszy srebrna papierośnicę, uśmiechnął 
sie i wsadził ją sobie do kieszeni. Tę sam ą drogę 
odbył i portfel redaktora  a potem paczka papiero­
sów „płaskich".

Łupem podzielili się sumiennie, rozryw ając na­
w et papierośnicę na dwie części, gdy osądzili, że 
srebro  zatrzym a sw ą w artość naw et w  kaw ałkach, 
nie stanow iących dla siebie całości.

N artow ski zbudził się i począł zbierać myśli. 
Z astanaw iał się. gdzie jest i skąd się tu w ziął, 
Ciemne w nętrze izby pozwoliło zaledwie rozeznać 
kontury stołu i ław y, gdyż m ałe okienka były tak 
zabrudzone, że orzcouszczały  tylko niewiele iw ia tV
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Sśw. Jana i Pawia, męczen­
ników, t  362.

Sw. Pelagjusza, 
młodzieniaszka.

Dziś św ięcenie świec gradowych

S Ł O W .: R O Z M Y SŁ  AW .

G dzie jest skarb  tw ój,, tam  jest i 
serce tw oje. (M at. VI. 21).

S erce  m ądrego  szuka nauki. Bo- 
jaźń P a n a  ta  jest skarbem  je g o ..

(P rzy p . XV. 14).
Z d a n i a :  Nie sądź cz łow ieka po 

jednym  dobrym , ani też  po jednym  
złym  czynie.

Życie b y łoby  dość znośne, gdyby 
nie —  przyjem ności.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  
S łońce w schodzi o godz. 3.36, zacho­
dzi o godz. 19.57. —  K siężyc w schodzi
0 godz. 22.58, zachodzi o godz. 7.18.

D ługość dnia 16 godzin 21 minu. — 
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  m ały
deszcz. —  J u t r o :  pięknie, w ietrzno ,

Sprostowanie.
W  sobotnim  dodatku  na ostatn iej 

S tronie pod „D la ro z ry w k i" , w  k rz y ­
żów ce nr. 71, zosta ło  opuszczone je ­
dno ok reślen ie  w y ra z u  pod liczbą „32“ 
pod liczbą 32 m a b yć: „niedołężny  
um ysłowo*4.

Województwo śląskie.
* Ś w ięcen ia  kapłańskie. W  niedzie­

lę, dnia 23 c z e rw c a  o r. o  godz. 8 rano  
w  k a te d r  .e v '.  P io tra  i P a w ła  w ivi- 
tow icach  u azielił N ajp rzew . ks. b iskup 
Lisiecki diakonom  śląsk iego  sem ina­
rium  duchow nego sak ram en tu  k ap łań ­
stw a. N azw iska  ich są:

Z dzisław  D e l o ń ,  S tan is ław  G y -  
n a r ,  F ran c iszek  C z u b i n ,  Joachim  
H i e t s c h e r  z G liw ic, Teotil J a m -  
r o z y  z B rzezinki, Jan  K r ó l  z R udy 
Śląskiej, F ran c iszek  M a r o n  z C ho­
rzow a, B runon P a l u t k e ,  J e rz y  R c -  
t h e r, P io tr  S  o ł o w  s k i, Feliks S z o ł- 
t y s i a k ,  Antoni S t e u e r  z N ow ego 
B ytom ia 1 Józef W o j t y n e k  z D ą­
brów ki.

N adto o trzym ali św ięcen ia  subdia- 
k onatu  n astęp u jący  k le ry c y  Z grom a­
dzenia 0 0 .  O b latów  N. M. P . N iepo­
kalanej w  Lublińcu: K arol B rzezina,
P a w e ł K o p p e ,  Józef M a ń k o w s k i
1 Jan S k r z y n i e c k i .

W ielki b y ł to  dzień dla diecezji ś lą ­
skiej. N ow y zastęp  p raco w n ik ó w  B o­
żych  w stąp ił do w inn icy  P ańsk ie j, by  
z g o rący m  zapałem  i pośw ięcen iem  
p raco w ać  nad  zbaw ien iem  dusz w ie r­
nych. C ieszy  się ca ła  diecezja, że 
o trzy m a ła  n o w y  zastęp  ty ch  w y b ra ­
nych, k tó rz y  będ ą  ludow i p rz ew o d n i­
kam i, doradcam i i p racow nikam i w  rze 
czach  w ięcej niż m aterja ln eg o  zn acze­
n ia i w arto śc i. R ów nocześn ie  lud ś lą ­
ski śle pobożne m odły  do S tw ó rc y  
N ajw y ższeg o  o łask i i b ło g o sław ień ­
s tw o  B oże dla now ych  sług  Jego, by 
z poży tk iem  i pow odzeniem  p raco w ać  
im b y ło  dane dla K ościoła św ., naszej 
diecezji ś ląsk iej i dla d obra  ukochanej 
O jczyzny  naszej.

* P ierw szy  prałat infułow any na 
Śląsku. W  uzupełn ien iu  podanej p rzez  
nas w iadom ości, o odznaczen iu  p rzez  
Jego Ś w iąto b liw o ść  O jca Ś w iętego  
w ik arju sza  g enera lnego  diecezji ś lą ­
skiej, ks. W i l h e l m a  K a s p e r l i k a  
w  uznaniu  zasług godnością Protono­
ta r iu sza  A postolskiego i p ra ła ta  infu- 
łow anego  podajem y, że godność ta  jest 
największem  odznaczeniem  papieskiem. 
Infułowany prałat ma praw o noszenia  
infuły, pierścienia, krzyża biskupiego 
i laski biskupiej. L ask a  czyli p asto ra ł,

nie

je s t u g ó ry  zg ięta , lecz p ro sta , zaopa­
trzo n a  k rzy żem . N adto p ra ła t-in fu ła t 
m oże o d p raw iać  n ab o żeń stw a pou ty- 
fikalne. P rze w . ks. g en e ra ln y  w ik a ­
riusz K asperlik  jest p ie rw szy m  p ra ła ­
tem  infu łow anym  naszej diecezji ś lą ­
skiej.

Z Katowickiego.
K atow ice. ( D z i e c i  n a  ł a w i e  

o s k a r ż o n y c h ) .  Z d arza  się często, 
że s ta rsz a  m łodzież odpow iada p rzed  
sądem . W  ostatn im  czasie, n ieste ty , 
m nożą się w ypadk i, że dzieci zasiad a­
ją na ław ie  oskarżo n y ch . W  ty ch  
dniach to czy ł się taki p roces p rzed  
sądem  w  K atow icach. P ięciu  m łodo­
c ianych  s taw a ło  p rzed  sądem . Akt 
o sk arżen ia  za rzu c ił im kradzieże , do­
konane w spólnie. H ersz tem  te j bandy  
złodziejskiej by ł m łodzieniec n iesp e ł­
na 16-letni, Jan  Leśnik. P o d czas  p rz e ­
słuch iw an ia  s tw ierdzono , że Leśnik 
by ł już sądow nie  k a ran y , taksam o  
jego w spó ln icy  T eodor B ąk, P aw e ł 
Kunze, E ry k  K ępny i Józef B lutko. 
P ro k u ra to r  o sk a rża ł podsądnych , w 
kw ietn iu  bież. roku, że k rad li wzgl. 
usiłow ali k ra ść  żelazo w  różnych  za ­
k ładach  p rzem y sło w y ch . W ed ług  ze ­
znan ia  p o rtje ra  hu ty  Silesji podsądni 
nie za trw o ży li się n aw et, g dy  oddał 
d w a s trz a ły  na  po strach . S p ra w c y  
obrzucili p o rtje ra  kam ieniam i. Na­
stępnie usiłow ali zab rać  z rab o w an y  
łup —  3 ce n tn a ry  że laza  — lecz w  ty m  
m om encie nadeszli policjanci, w ięc  
złodzieje zaczęli uciekać. Żaden z 
o sk arżo n y ch  nie chce p rzy zn ać  się do 
w iny , chociaż obciążało  ich 9 św iad ­
ków . Ze w zg lędu  na m łody  w iek  p ro ­
k u ra to r nie żąd a ł w y so k ich  k ar. S ąd  
w y d a ł n astęp u jący  w y ro k : Jan  L eśnik
4 m iesiące, B lu tko  5 m iesięcy , Bąk 4 
m iesiące, K unze 2 m iesiące, K em pny 
3 m iesiące i tydzień  w ięzienia.

— ( P r z e n i e s i e n i e  b i u r  
u r z ę d o w y c h ) .  U rząd  sk a rb o w y  I. 
w  K atow icach  p rzen iósł sw oje b iu ra z 
ulicy S ło w ack ieg o  do gm achu d y re k ­
cji policji. — 1 K om isarjat policji p rzy  
ulicy M łyńskiej w  K atow icach  p rz e ­
n iesiony  zo sta ł na ul. S ło w ack ieg o  37.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j ) .  W  
sk ładzie  kupca R o sen b erg a  p rz y  ulicy 
M arjackiej w  K atow icach  skradziono  
teczkę, zaw ie ra ją cą  2 ty s iące  226 zł. w  
bankno tach  po 50, 20 i 5 zł. K radzie­
ży  dokonano za  b iałego  dnia. —  R e­
s ta u ra to r  T eo d o r P isa rek  zgłosił na 
policji k rad zież  d ru tu  m iedzianego 
w arto śc i 2 ty s ięcy  zł. D ru t zna jdow ał 
się w  n iezam knię te j sali daw niejszego  
kina „U nion".

— ( W y p a d e k  n a  u l i c y ) .  O- 
śm io le tn ia E lżb ie ta  K ucharczyk  zo­
s ta ła  p rze jech an a  p rzez  m otocykl. P o ­
go tow ie ra tu n k o w e od staw iło  okale-

i czoną dz iew czy n k ę  do szp ita la  m iej-
{ skiego w  K atow icach . R odzice dzie­

cka m ieszkają  w  Załężu.

—  ( B a n d y c i  p r z e d  s ą d e m ) .  
Na ław ie  o sk arżo n y ch  zasiad ło  w  ty ch  
dniach trzech  b an d y tó w , k tó rz y  doko­
nali sze reg u  napadów  rab u n k o w y ch  na 
skosach m iędzy  M ysłow icam i a K ato ­
w icam i. G łów nym  o sk arżo n y m  by ł 
P a w e ł M uller, cz łow iek , k tó ry  odsie­
dział już 5-letn ią k a rę  ciężkiego w ię ­
zienia. O bok M ullera jego w spó ln icy : 
W ład y s ła w  K oszow ski. F ry d e ry k  M a­
kosz. B iela, P su jk a  i S po ry s. P o  m o­
w ie p ro k u ra to ra  m atk a  M ullera gorzko  
zap łak a ła . W y p ro w ad zo n o  ją ze sali 
ro zp raw , gdyż n ieszczęśliw a m atk a  
nie m ogła się uspokoić. S ąd  w y d a ł 
n astęp u jący  w y ro k : P a w e ł M uller 5 lat 
i 3 m iesiące, W ła d y s ła w  K oszow ski
5 la t i 1 m iesiąc w ięzien ia, Biela, P su j­
k a  i S p o ry s  k ażd y  po 50 zł. k a ry  p ie­
niężnej.

Dąb pod K atow icam i. ( Z ł o t e  w e -  
S e 1 e). W  niedziele, dnia 23 czerw ca

obchodzili u ro czy sto ść  zło tego  w ese la  
m iejscow i obyw ate le , m ałżonkow ie 
F ran c iszek  i K a ta rzy n a  K olochow ie. 
Na in tencję  Jub ila tów  odbyło  się w 
kościele parafia lnym  u ro czy ste  nabo­
żeń stw o  z T e  D eum  i b łogosław ień ­
s tw em  sak ram en ta ln em . N astępnie Ju ­
bilaci podejm ow ali gościnnie k re w ­
nych i p rzy jació ł. Ż yczen ia  składali 
Jub ilatom  poza  b liższą  rodziną  delega­
cje b ra c tw  i to w a rz y s tw , p rz ed s taw i­
ciel m ag is tra tu  m iasta  K atow ic oraz  
p rzed staw ic ie l w y d a w n ic tw a  „K atoli­
k a" , k tó reg o  agen tem  je s t sęd z iw y  Ju ­
b ila t od długich lat. W szy stk ie  ż y ­
czen ia i upom inki, jakie Jubilaci o trz y ­
m ali, są  najw y m o w n ie jszy m  d o w o ­
dem . jak  w ielk iem  zaufaniem  cieszą 
się Jub ilat i jego zacn a  m ałżonka w  
szerok ich  kołach sp o łeczeń stw a  n a­
szego. M iła u ro czy sto ść  jub ileuszow a 
pozostan ie  uczestn ikom  na długie la ta  
w  m iłej pam ięci. Jubilaci zaś niech 
ży ją  jak  najd łuższe la ta  szczęśliw ie , a 
B óg niechaj zaw sze  d a rzy  ich łaskam i 
sw em i.

Siem ianow ice. ( A r e s z t o w a n i e  
w ł a m y w a c z y ) .  P o d  koniec m aja 
ro k u  b ieżącego  dokonano w łam an ia  do 
re s tau rac ji J a n a 'P a ta s a  p rz y  ulicy B y ­
tom skiej w  S iem ianow icach . P olic ja 
w y śled z iła  sp raw có w , k tó rym i są  F r. 
P io w czy k  i A lojzy H abrajsk i zv S ie­
m ianow ic. C zęść łupu złodziejsk iego  
zw rócono  poszkodow anem u re s ta u ra ­
to row i. P io w czy k a  i H abrajsk iego  o sa ­
dzono w  w ięzieniu  sądow em  w  K ato­
w icach.

B ielszow ice w  K atow ickiem . (U s i- 
ł o w a n e  z a b ó j s t w o ) .  M ieszkają­
cy  p rz y  ulicy P ia sk o w ej Jan  M aler- 
czyk , la t 40, zadał sw ej 17-letniej c ó r­
ce, Em ie, silny  cios b rz y tw ą , p rz y - 
czem  okaleczy ł szy ję  d z iew czyny . 
Następnie M alerczy k  u siłow ał o d eb rać  
sobie życie , p rzec in a jąc  sobie gard ło  
brzytw ą. O bydw óch  odstaw iono  do 
leczn icy  brack ie j. L ek a rz  stw ierdz ił, 
że d z iew czy n a  w y lec zy  się, natom iast 
stan M alerczy k a  jest groźny .

I Król. Huty.
Król. H uta. ( E g z a m i n y  w  m i e j ­

s k i e j  s z k o l e  h a n d l o w e j ) .  W  
dniach 10 i 11 cze rw ca  odby ł się eg za­
min k o ńcow y  w  3 -k lasow ej m iejskiej 
szkole hand low ej w  K ró lew sk iej Hu­
cie. E gzam in  k o ń co w y  zdali n as tęp u ­
jący  ućz. k la sy  III: F arb o w sk a , Knap- 
czy k ó w n a. L eib lerów na, U zięb łów na, 
Babik, D yba. D yja. K napczyk, R zep ­
ka, S zw arc , Ścibielski, T y lec , W róbel, 
W yszom iersk i, J a rm u sz e w sk i; k lasy  
Illb : B oldzianka, D an ielow ska, Jeżeló - 
w na, Ju reczk ó w n a , K aczm arczykó- 
w na, K ale tów na. K oreków na, K ostkó- 
w na. M a ciejew ska, M ańków na, Oli- 
w ianka , P an d ló w n a, P aw liczk ó w n a , 
P o m y k a lan k a , R iegelhaup tów na, Sko- 
rupianka, Ś liw ianka, S odzaw iczna, 
S to lingw ianka i W olnów na z o d zn a­
czeniem .

—  ( E g z a m i n y  w  m i e j s k i m  
g i m n a z j u m  h a n d l o w e m ) .  W  
dniach 12 do .14 cze rw c a  o d b y ły  się 
egzam ina końcow e w  m iejskim  gim ­
nazjum  hand low em  w  K rólew skiej H u­
cie. Egzam in k o ń co w y  zdali n as tęp u ­
jący  uczniow ie: k lasa  Ha B aste r, B ur- 
g eró w n a, G eller, G e lle rów na z o d zn a­
czeniem . K ędzior, L asik iew iczów na. 
L ukasiew icz , Molin z odznaczeniem , 
N aw rock i, N iedzielski, P odgórzec, 
P raw d z ian k a , T ab ak a , W encków na , 
Z gorzyńska , W ieczo rk ó w n a  z o d zn a­
czeniem , S m alski, S zczypa, M ichalak, 
k lasa  Ilb: B orow ik . C hachulski, D u­
dek, K oplow icz z odznaczeniem . 
L eontjew , M aśląg, M atys, M azur, M io- 
dyński. N apieralski, Paczulla , P ią tek , 
P ie rzch ajło , R udny, Sm aczniński, 
S m aczn y  Jan , S m aczn y  Em anuel, 
W olnicki z odznaczeniem .

Z Pszczyńskiego.
P szczyna. ( R o z b u d o w a  s z o s  

p o w i a t o w y c h ) .  O becnie w zn o w io ­
no p race  celem  dokończenia n ap raw y  
i asfa ltow an ia  naw ierzchn i szo sy  po ­
w iatow ej pod G oczałkow icam i. Odci­

nek  szo so w y  ze sk rzy żo w an iem  dróg  
G oczałkow ice— Ż ary  będzie rów nież 
asfa lto w an y . D alsza część  szo sy  p rzez 
P szcz y n ę  o trzy m a  ty lko  b ru k o w an ą  
naw ierzchn ie . Z tego  pow odu zam ­
kn ięto  szosę  od R ynku  w  k ierunku  G o­
czałkow ic. R uch k o łow y  o d b y w a sie 
p rzez  S ta rą  W ieś.

M ikołów . ( O k r ę g o w y  z l o t  
S t o w a r z y s z e n i a  M ł o d z i e ż y  
P o l s k i e j ) .  Z okazji pośw ięcenia 
sz tan d a ru  S to w arz y szen ia  M łodzieży 
P olsk ie j w  Ż arach  w  dniu 16 czerw ca  
odby ł się rów nocześn ie  zlo t zo rg an i­
zow anej m łodzieży  okręgu  m ikołow - 
skiego. W czas rano  m łodzież zd ą ża ­
ła  do Ż ar, ab y  b rać  udział w  zlocie. 
Z biórkę urządzono  obok re s tau rac ji 
S iem ianow skiego . O godz. 10 w śró d  
d źw ięków  o rk ie s try  około 400 cz łon ­
ków  Zw iązku M łodzieży, Z w iązku P o­
w stań có w  Ś ląsk ich  g rupy  gliw icko- 
toszeckiej, T o w a rz y s tw a  gimn. „S o ­
kół", T o w a rz y s tw a  P o lek  i Zw iązku 
K olejarzy, w y ru szo n o  po sz tan d a r 
p rzed  plebanję. N astępnie pochodem  
ruszono do kościoła. P o d czas  kazania 
W . ks. p ro fesor T om ala  podkreślił sil­
ną o rgan izację  m łodzieży  i zachęcał 
d ruhów  do dalszej w y trw a łe j  p racy . 
W . ks. p roboszcz W ojciech  pośw ięcił 
sz tan d a r, następn ie ce leb ro w a ł m szą 
św ią tą . P o  nab o żeń stw ie  odby ł się 
pochód p rzez  m iasto . W  sali zw iązk o ­
w e j dokonano w bijan ia  gw oździ p a ­
m ią tk o w y ch . Z ram ien ia  g łów nego 
Z arząd u  S. M. P . druh A dam czyk w y ­
głosił .p rzem ów ien ie , następn ie  wbi! 
g w óźdź p am ią tk o w y  do d rzew ca  
sz tan d a ru . O godz. 3-ciej po. południu 
o d b y ły  się zaw o d y  piłki nożnej o m i­
s trzo s tw o  o k ręgow e, S. M. P . M iko- 
łó w — Ż ary . T y tu ł m is trza  o k ręg o w e­
go zdoby ło  S to w arz y szen ie  Żary. Z 
biegów  na 1.500 m. o trzy m ali I n ag ro ­
dę: P a w e ł S zaran iec  z O rzesza , II n a­
grodę R o b ert M arkefka z B ujakow a, 
III nag ro d ę  K arol M usiolik z Suszca. 
W  biegu  na  1000 m e tró w : I nagrodę 
P a w e ł S zafran iec  z O rzesza , II n a g ro ­
dę W ik to r N aw ro t z Ł az isk  Ś rednich  
III nag ro d ę  P io tr  K urek z B ujakow a. 
O godz. 6 o dby ła  się w spó lna fo to g ra ­
fia, o raz  p rzed staw ien ie  tea tra ln e . 
S ztukę scen iczną o d eg ra ła  m łodzież 
z Żar.

T ychy w  P szczy ń sk iem . ( Ż a l e  
r o l n i k ó w ) .  W śró d  tu te jszy ch  ro ln i­
k ó w  panuje w ielk ie ro zg o ry czen ie  z 
pow odu n iesp raw ied liw ego  w ym iaru  
sk ład ek  do ubezp ieczen ia od w y p a d ­
kó w  w  ro ln ictw ie. S k ładk i za rok 
1928 ściągn ię te  zo s ta ły  już w  roku 
ub ieg łym  i to  n aw e t z n ad w y żk ą  
8 g ro szy  na jeden z ło ty  p o datku  g ru n ­
tow ego, k tó ra  to  n ad w y żk a  zaliczona 
m a b y ć  na ro k  b ieżący . T y m czasem  z 
w y ło żo n y ch  list sk ład ek  w y n ik a , że 
Z ak ład  ubezp ieczeń  od w y p ad k ó w  (od­
dział ro lny) w  K rólew skiej Hucie po ­
now nie w y m ie rzy ł sk ładk i za  rok 
1928, co oczyw iśc ie  jes t pow odem  
w ielk iego  n iezadow olen ia  i żalów 
w śró d  ro ln ików , k tó rz y  po p ro stu  nie 
są  w  stan ie  podołać w ym agan iom  Z a­
k ładu  ubezpieczeń. G d y  zaś zajdzie 
n ieszczęśliw y  w y p ad ek , ro ln icy  z w y ­
kle robią sm utne dośw iadczen ie. M ia­
now icie jes t n iezm iern ie  tru d n o  u z y ­
sk ać  jak ieś odszkodow anie , o ile zaś 
rzeczy w iśc ie  uda się coś uzyskać, 
w zględnie odszkodow anie  osiągnąć, to 
tak o w e jes t tak  niskie, że nie znajdują 
się one w  żadnym  stosunku  do w y ­
sokości pob ieranych  sk ładek . P o s tę ­
pow anie Z ak ładu  u liezp ieczeń  m a ten 
skutek , że ro ln icy  do ubezp ieczen ia te ­
go nie m ają zaufan ia i czują się po ­
k rzy w d zen i. Ż yczen ia  ro ln ików  idą w  
tyfti k ierunku, b y  u s taw o d a w stw o  w  
odniesieniu się do ubezp ieczen ia rol­
ników' zo sta ło  zrefo rm ow ane.

R o 1 n d lt
Kobior w  P szczyńsk iem . (T r tt»p 

w  r o w i e  p r z y d r o ż n y m ) .  Robot-



Giełda pieniężna i zbożowa.
W Katowicach płacono w dniu 24 

czerw ca: za 100 złotych 46.90 marek 
niemieckich, za 100 marek niemieckich 
213 złotych.

W  Warszawie płacono w dniu 24 
czerwca: za 100 franków francuskich 
34.80 zł, za 100 franków szwajcorskich 
171.22 zł, za 100 szylingów austriac­
kich 125 zł.

Warszawska giełda zbożowa 
w dniu 23 czerwca 1929 r.

Żyto 28.00—29.25, pszenica 47.00 do
48.00, mąka żytnia 70 proc. 42.00 do
43.00, mąka pszeniczna 65 proc. 70.00 
do 73.00, osucie pszeniczne 19.50 do
20.00, Tendencja powiększona, obrót 
średni.

zginął nagłą śmiercią. W  tych dniach 
znaleziono jego trupa w rowie przy­
drożnym między Tychami a Kobiórem. 
Lekarz stwierdził, że przyczyną na­
głego zgonu był kurcz serca.

Łaziska Dolne w Pszczyńskiem 
( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  p o d ­
c z a s  p r a c y ) .  Zatrudniony przy od­
nawianiu kamienicy w Mikołowie 18- 
letni Franciszek Klepek z Dolnych Ł a­
zisk spadł z rusztowania, przyczem 
doznał śmiertelnego okaleczenia. Mło­
dy robotnik zmarł w lecznicy wsku­
tek złamania kręgosłupa.

Jaśkowice w Pszczyńskiem. ' W 
poprzednią niedzielę odbyło się w 
obecności Wiel. ks. Kocurka zebranie, 
na którem parafianie Jaśkowie radzili 
nad budową kaplicy, ponieważ w cza­
sie niepogody oraz w zimie droga do 
Dębińskiego kościoła parafialnego jest 
bardzo uciążliwa, zwłaszcza dla osób 
starszych i chorowitych. Udział w ze­
braniu, które odbyło się w małej salce 
p. Drewniokowej, był nader liczny. Po 
przemówieniach i dyskusji wybrano 
komitet budowy kaplicy. Członkowie 
tego komitetu będą zbierać dobrowol­
ne datki na budowę kościółka. Przy 
tej sposobnośi uprasza się wiernych, 
by nie zwracali uwagi na mędrkowa­
nie niektórych radykałów i w yw ro­
towców, którzy są przeciwni budowie 
kaplicy. Są to nieprzyjaciele w iary 
i Kościoła. Natomiast niech każdy 
zważy, ile to biednych, starych nie­
wiast i inwalidów nie uczęszcza w 
niedziele na nabożeństwa, ponieważ — 
jak już wyżej zaznaczyłem — nie są 
w stanie uczęszczać do parafialnego 
kościoła w Dębieńsku. Wielkiem.

P a r a f j a n i n.
Orzesze w Pszczyńskiem. (W i e !- 

k i  p o ż a r ) .  Przed kilku dniami zni­
szczył ogień dom i stodołę Teofila 
Wazapy. Szkoda wynosi mniejwięcej 
10 tysięcy złotych. Jako przyczynę 
wybuchu pożaru podano wadliwy 
komin.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( K u r s y  d l a  k r a w ­

ców ). Śląski Instytut Rzemieślniczo- 
Przem ysłowy w  Katowicach ma za­
miar w  miesiącach lipcu albo sierpniu 
urządzić dwa kursy kroju w  Rybniku 
mianowicie: kurs kroju damskiego i 
kroju męskiego. Czas trw ania każde­
go kursu około 6 tygodni. Opłata za­
leżna jest od ilości zgłoszeń. Bliższe 
warunko przysyła pisemnie i przyjmu­
je zgłoszenia biuro Instytutu Rzemie- 
ślniczo - Przem ysłowego w  Katowi­
cach, ul. Słowackiego 19.

— ( N o w e  s z y b y  w ę g l o w e ) .  
Jak donosi prasa w arszaw ska/ po­
wstają na Paruszowcu pod Rybnikiem 
cztery nowe szyby węglowe o wiel­
kiej produkcji węgla, przeznaczone 
wyłącznie dla wyrobu koksu. Nowe 
to przedsiębiorstwo finansowane jest 
przez Bancomerciale. Nowe zakłady 
posiadać będą najnowsze urządzenia i 
instalacje z zakresu techniki. W  spra­
wie tych ostatnich prowadzone są 
obecnie pertraktacje z firmą Ingersofl- 
Rand Company, w osobie przedstawi­
ciela tej firmy inżyniera Korsaka.

Niedobczyce w Rybnickiem. (L o s 
g ó r n i k a ) .  Zatrudniony na kopalni 
„Rymer“ górnik Jan Jureczko z Kar­
koszki został ciężko okaleczony pod­
czas wykonywania pracy zawodowej. 
Jureczko został odstawiony do leczni­
cy w  Rydułtowach.

Pszów w  Rybnickiem. (O d p u s t). 
W święto apostołów Piotra i Paw ła 
obchodzi parafia pszowska pierwszy 
doroczny odpust. Pszów jest miej­
scem pątniczem. Z tego powodu — 
jak po inne lata — tak też w  roku bie­
żącym przybędą do Pszowa liczr.e 
procesje, nawet ze Śląska cieszyń­
skiego.

Jedłownik w Rybnickiem. ( Ś m i e r ć  
p o d  k o ł a m i  s a m o c h o d u ) .  Górnik 
Parzyk z Jedłownika jechał rowerem 
do pracy. W  Wodzisławiu Parzyk 
został przejechany przez samochód 
ciężarowy z Katowic, przyczem do­
znał śmiertelnych okaleczeń. Nie­
szczęśliwy zmarł w kilka godzin po 
.w x m z &u . -

Raszczyce w Rybnickiem. ( O k r o ­
p n y  w y p a d e k  c h ł o p c a ) .  Sie­
dmioletni chłopczyk gospodarza W a- 
duły znalazł kapsułkę wybuchową. 
Jak zwykle w takich wypadkach by­
wa, chłopiec usiłował kapsułkę dopro­
wadzić do wybuchu, co też nastąpiło. 
Wybuch urw ał chłopcu palce u lewej 
ręki, okaleczył praw ą dlpń i głowę. 
Nieszczęśliwy chłopiec pozostanie ka­
leką przez całe życie. Kapsułkę zna­
lazł w  rowie przydróżnym.

Skrbeńsko w  Rybnickiem. ( O g i e ń  
z n i s z c z y ł  d o m  m i e s z k a l n y ) .  Z 
nieznanej przyczyny wybuchł pożar w  
obejściu Marjanny Chrobokowej. Gdy 
ogień zauważono, cały dom był już 
objęty płomieniami. Dom spalił się 
doszczętnie.

Osiny w Rybnickiem. ( K o r e s p o n ­
d e n c j a ) .  Obecnie rolnicy po tego­
rocznej ciężkiej zimie przeżywają 
wielki kryzys. Zeszłoroczne zbiory, 
oprócz siana, były bardzo obfite, lecz 
zato wielkie zapasy zboża leżą w 
śpichrzach i nie można ich sprzedać. 
Jeżeli rolnik wywiezie zboże na targ, 
to musi je wieźć z powrotem do domu, 
gdyż nikt nie kupuje. Robotnicy żalą 
się na brak pieniędzy, handlarze zaś 
ofiarują ceny niezmiernie niskie. Tym ­
czasem rolnik nie wie. czem się opła­
cić. Podatki trzeba płacić, a ile ko­
sztują rolnika same sztuczne nawozy, 
których cena jest tak w ygórowana? 
O ile więcej przez stosowanie sztucz­
nych nawozów zbieramy, o tyle więk­
szy jest nadmiar płodów rolnych tak, 
żę niema mowy o sprzedaży. W pra­
wdzie niejeden rolnik spasie większą 
część ziarna trzodą chlewną w  na­
dziei, że przyniesie mu to większą ko­
rzyść. Tymczasem rzcźnicy za bydło 
bardzo mało płacą, za świnie n. p. ty l­
ko 1.20 zł. za funt żywej wagi. Z tego 
mamy naukę, że najlepiej byłoby wy- 
tuczyć w ieprzaka i zabić na własne 
potrzeby, lecz cóż, kiedy sprzedać 
trzeba, gdyż rolnika zmusza do tego 
konieczna potrzeba pieniędzy. Żniwa 
tegoroczne zapowiadają się także do­
brze, wobec czego niema widoków 
pozbycia się starych zapasów zboża. 
Robotnicy narzekają stale na droży­
znę, której bynajmniej nie zawinili rol­
nicy. Jeżeli żyto tak bardzo tanie, 
natenczas funt chleba miałby koszto­
wać 20 groszy. Pozatem niemniej ta­
nie jest mleko, które kosztuje u nas na 
wsi 20 groszy litr, jaja 7 sztuk za zło­
ty, masło funt 2.50 zł. itd. Obecnie w 
rolnictwie jest taki brak pieniędzy, że 
rolnicy zastanawiają się poważnie, 
czy na jesień b. r. wogóle kupować 
nawozy sztuczne, jeżeli fabrykanci nie 
ustalą ceny za te nawozy podług ceny 
zboża. Tak przedstawia się położenie 
obecne rolników. Czytelnicy niechaj 
sami osądzą, czy rolnikowi powodzi 
się tak dobrze, jak to się często mó­
wi i słyszy. R o l n i k .

Ochojec w Rybnickiem. ( S k u t k i  
b i j a t y k i ) .  W  Ochojcu odbywała się 
zabawa taneczna. Robotnicy Ludwik 
Skupień, Piotr Porała i W iktor Kotyr- 
ba poczuli w  sobie wojowniczego du­
cha, gdyż rozpoczęli awanturę, która 
skończyła się bijatyką. W  tych dniach 
awanturnicy odpowiadali przed sądem 
w  Rybniku. Skupień został skazany 
na 2 tygodnie, Porała na 9 tygodni, 
Kotyrba na 2 tygodnie więzienia.

£ InbliniecJciego.
Lubliniec. ( W ł a m a n i e  d o  k l a ­

s z t o r u ) .  Nieznani osobnicy weszli ’ 
przez otw arte okno do spiżarni klasz­
tornej OO. Oblatów w Lublińcu.
Sprawcy skradli dwa centnary cukru, 
pół centnara płatków owsianych, pół 
centnara kasey ieczmiennei. 32 kawał-.

ki mydła, dziesięć paczek kawy i 15 
próżnych szklanych słoików.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( S z k o ł a  1 e ś n i c  z a). 

W najbliższym czasie ma powstać w 
Cieszynie jednoroczna szkoła leśnicza. 
Szkoła ta będzie pomieszczona na 
zamku, gdzie obecnie znajduje się miej­
skie muzeum. Dzienniki cieszyńskie 
donoszą, że muzeum miejskie będzie 
przeniesione do domu Demla. Dom 
ten jest własnością miasta.

Skoczów w Cieszyńskiem. ( Z a ­
t r u c i e  ry b ) . W  rzece Wiśle mię­
dzy mostem drogowym w Skoczowie 
a Kiszycami w ytruto znaczną ilość 
ryb. Nieżywe ryby, wielkie i małe, 
znajdują się na powierzchni wody. 1st-' 
nieje pizypuszczenie. że ryby zostały 
zatrute przez wpuszczenie odpływów 
fabrycznych do rzeki.

Czechowice w  Bielskiem. ( Ś m i e r ć  
w s t a w i e ) .  Paw eł Gazda z Cze­
chowic, lat 26. kąpał się w  stawie Je­
rzego Kopcia, przyczem niechcęcy do­
stał się w  głęboką topiel i utonął. 
Gazda był lichym pływakiem. Świad­
kami okropnego wypadku byli dwaj 
przyjaciele Gazdy, niestety nie zdołali 
oni w yratow ać go z topieli.

Jasienica w Bielskiem. (P o ż a r). 
Przed kilku dniami szalał w Jasienicy 
wielki pożar, który zniszczył dach na 
domostwie Jana Zendery. Szkoda w y­
nosi 10 tys. złotych.

Z całei Polski.
Sosnowiec. ( Z a ż e g n a n i e  s t r a j ­

k ó w ). Częściowy strajk w  kopal­
niach węgla w  Sosnowcu został zli­
kwidowany. Robotnicy kopalniani w 
liczbie około 5 tysięcy wrócili do ora- 
cy. Jak na początku minionego tygo­
dnia donosiliśmy, w  Zagłębiu w y­
buchł częściowy strajk, ponieważ za­
rządy kopalń nie w ypłaciły całego za­
robku załogom w  dniu wypłaty. — 
Zlikwidowany został także strajk w 
fabryce chemicznej „Elektryczność" w 
Ząbkowicach. Strajk, który trw ał kil­
ka tygodni, zlikwidowano na konfe­
rencji w  inspektoracie pracy.

Częstochowa. ( D o t k l i w a  k a ­
r a  z a  o s z u s t w a  p o d a t k o w e ) .  
W  Częstochowie zakończył się pro­
ces Częstochowskiego Tow arzystw a 
Górniczego. Na ławie oskarżonych za­
siadali urzędnicy firmy z buchalterem 
Szeftlem na czele, oskarżeni o fałszo­
wanie ksiąg przez fikcyjne zmniejsza­
nie obrotów i dochodów Tow. w  celu 
działania na szkodę Skarbu Państwa. 
Sąd skazał ich za świadomie niepra­
wdziwe zeznania o podatku obroto­
wym i dochodowym na karę grzyw ny 
po 185.446 zł. każdego i opłatę ko­
sztów sądowych w  sumie po 18.584 zł. 
z zamianą w  razie niemożności zapła­
cenia na 13 miesięcy więzienia i 8 mie­
sięcy aresztu każdego.

Łódź. ( Z a m k n i ę c i e  f a b r y ­
ki). Ze Zduńskiej Woli donoszą o 
zamknięciu wszystkich fabryk włó­
kienniczych z powodu kryzysu. Na- 
razie czynne są jeszcze tylko trzy  fa­
bryki. W skutek tego kilka tysięcy ro­
botników zostanie bez pracy.

Kielce. ( M i a s t e c z k o  K u n ó w  
w  p ł o m i e n i a c h ) .  Przed kilku dnia­
mi wybuchł w  Kunowie, województwo 
Kieleckie, gw ałtowny pożar, który z 
niezwykłą szybkością rozprzestrzeniał 
się we wszystkich kierunkach, tak iż 
całe niemal miasteczko stanęło w  
płomieniach. Pastw ą ognia padło pół 
miasta. Pożar ułatwiał silny wicher, 
jaki zerw ał się w godzinach wieczor­
nych. na skutek czego drewniane do­

my budowane blisko obok siebie zapa­
lały się łatwo. Przyczyna pożaru na 
razie nie ustalona.

Gniezno. ( S t r a s z n e  s k u t k i  
w j e c h a n i a  p o c i ą g u  n a  a u t o ­
b us). Na linji Gniezno—Domosław 
w ydarzyła się straszna katastrofa. 
Przez tor kolejowy przejeżdżały dwa 
autobusy, wiozące uczenice semina- 
rjum żeńskiego w  Wołkowysku. 
P ierw szy autobus minął tor bezpiecz­
nie. W  chwili, gdy drugi samochód 
znalazł się na szynach niewidoczny z 
powodu zakrętu i wys. nasypu nadje­
chał pociąg osobowy. Szofer Korcz nie 
stracił przytomności i w  ostatniej 
chwili skręcił koła, przez co osłabił 
uderzenie parowozu. Autobus posu­
nął się jeszcze na odległość 10 m., po- 
czem runął na łąkę, ulegając rozbiciu. 
Rezultat potrącenia autobusu był s tra ­
szny. W szystkie uczenice i szofer od­
niosły rany. Sześć uczenie jest ciężko 
rannych, 14 lekko. Ciężko ranny jest 
również szofer. W szystkich przewie­
ziono do szpitala w  Gnieźnie. Dwie 
uczenice są umierające.

Pilica. ( U n i e r u c h o m i e n i e  
f a b r y k i  z p o w o d u  z m y c i a  z a ­
p a s u  w ę g l a  p r z e z  b u jrzę). W  
tych dniach nawiedziła gminy Pilicę i 
Kidów gwałtowna burza z oberw a­
niem chmur. Woda niosła z sobą całe 
drzewa. Łąki i pola, ogrody na ob­
szarze setek morgów zostały zamulo­
ne, a szosa Pilica — Żarnowiec uszko­
dzona w  znaczej części. Fabryka w 
W ierbce została unieruchomiona, po­
nieważ woda zabrała cały zapas w ę­
gla i zerw ała groblę. S traty  bardzo 
znaczne.

Z dalszych stron.
Horneburg. ( O p ę t a n i  z a b o b o ­

nem .) Mieszkańcy jednego z domów 
w Horneburgu usłyszeli wśród nocy 
przejmujący krzyk dziecięcy, docho­
dzący z mieszkania małżonków Stef- 
fensów. Gdy na pukania nikt nie od­
powiadał, sąsiedzi, w ezw aw szy poli­
cję, w yw ażyli drzwi i weszli do mie­
szkania. Tu oczom ich przedstawił się 
mrożący krew  w  żyłach widok. Na 
podłodze leżały straszliwie zmasakro­
wane i w bestjalski sposób okaleczo­
ne zwłoki dwojga nieletnich dzieci 
Steffensów. Nad trupkami stali oboje 
rodzice i odprawiali jakieś dziwne mo­
dły i ceremonje. Śledztwo policyjne 
wykazało, że małżonkowie Steffens 
odznaczali się zawsze niezwykłą za- 
bobonnością. W  ostatnich czasach 
stworzyli sobie jakąś nową religję, 
której obrzędy polegały na odprawia­
niu nabożeństw do djabła, symbolicz- 
nem spalaniu na stosie w  ogrodzie 
czarownic itd. Podczas rewizji w  mie­
szkaniu znaleziono zekrwawione no­
życzki i szereg drobnych przedmio­
tów, któremi małżonkowie torturo­
wali dzieci tak długo, aż wyzionęły 
ducha. Stefensów umieszczono w  za­
kładzie dla obłąkanych.

Nowy Jork. ( T e s t a m e n t  ż ą ­
d n e g o  s ł a w y  b o g a c z a ) .  Dzien­
niki amerykańskie donoszą: Niezwy­
kły testam ent pozostawił zm arły nie­
dawno w  Indjanopolis Wiliam Latta, 
syndyk wielkiej spółki kolejowej. Za­
pisał on cały swój majątek, wyno­
szący 50 tysięcy dolarów, na cele pu­
bliczne. Suma ta ma być jednak na 
razie złożoną na procent i podjętą do­
piero za 200 lat, t. j. w  roku Pańskim 
2128. Dowcipny fundator obliczył so­
bie, że w  owym czasie dzisiejsze 50 
tysięcy dolarów w zrosną — na pro­
cencie składanym — do imponującej 
sumy... 160 miljonów dolarów, t. j. mil- 
jarda 400 milj. złotych. Z sumy tej 
przeznaczył spadkodawca 35 milj. na 
założenie miejskiej bibljoteki, 47 mil­
jonów na nowy uniwersytet, 17 milj. 
na konserwatorjum i t. p. W szystkie 
te fundacje mają — oczywiście — no­
sić nazwisko fundatora, względnie je­
go żony. W  ten sposób sprytny fun­
dator, który przeznaczył na cele pu­
bliczne kwotę — jak na amerykańskie 
stosunki — niezbyt znaczną, pragnie 
stać się założycielem uniwersytetu 
konserwatorjum i innych instytucyj 
swego imienia i w ten sposób uzysk as 
nieśmiertelność.



Cieszyn mistrzem Śląskiego Okręgu Związku 
Strzeleckiego.

W  niedzielę, dnia 23 czerw ca odbyły  się zaw o­
dy strzeleck ie  o m istrzostw o  Si. Zw iązku O kręgu 
S trzeleckiego.

W  zaw odach  w zięło udział 11 zespołów  mę­
skich, rep rezen tu jący ch  9 obw odów  i sam odziel­
nych kom panii i t r z y  zespo ły  żeńskie, rep rezen tu ­
jące trz y  obw ody. R azem  69 strze lców  i 15 strzc l-  
czyń.

Zespoły m ęskie strze la ły  w trzech  konkuren­
cjach:

1. z broni m ałokalibrow ej na 50 m tr.
2. z broni w ojskow ej długiej na 100 m tr.
3. strze lan ie  patro low e do celu ruchom ego na 

15(1 mtr-
Z espoły  żeńskie s trze la ły  z broni m ałokalibro­

wej na 50 m etrów .

Wyniki z broni małokalibrowej.
A) Zespołowe.

1. O bw ód C ieszyn pkt. 411 na 500 m ożliw ych,
2. K om pania sam odzielna T arnow skie  G óry  363 

pkt. na 500 m ożliw ych.
3. O bw ód Sosnow iec 362 pkt. na 500 m ożliw ych.

B . Indyw idu alne.
1. Sabela K arol, C ieszyn, 88 pkt. na 100 moż­

liw ych.
2. G ałuszka, R adzionków , 87 pkt. na 100 m oż­

liw ych.
3. M arek, Król. H uta, 86 pkt. na 100 m ożliw ych.

W yniki z broni wojskowej długiej.
A) Zespołowe:

1. O bw ód C ieszyn 345 pkt. na 500 m ożliwych.
2. O bw ód K atow ice 275 pkt. na 500 m ożliw ych.
3. O bw ód Bielsko 266 pkt. na 500 m ożliw ych.

B) Indywidualne:
1. B ażanow ski, G odziszów , obw ód Cieszyn, 77 

pkt. na 100 m ożliw ych.
2. Sobek, C ieszyn, 77 pkt. na 100 m ożliwych-
3. Himel, Król. H uta, 70 pkt. na 100 m ożliwych-

Wyniki strzelania patrolowego do celu 
ruchomego:

1. O bw ód Sosnow iec, 180 pkt.
2. Obwód K atowice, II zespół.
3. Kom panja sam odz. T arn  G óry.

W yniki strzelczyń.
A. Zespołowe:

1. O bw ód Sosnow iec.
2. Obwód Król. Huta.

Min. Stresemann broni :
B e r l i n .  (Tel. wl.) W skutek  nagłe­

go zasłabnięcia min. S tresem anna w  
sobotę, do ostatniej chwili przed roz­
poczęciem poniedziałkowego posiedze­
nia parlam entu nie było pewności, czy 
min. S tresem ann przybędzie na posie­
dzenie. M inister przybył jeszcze bez­
pośrednio przed rozpoczęciem  posie­
dzenia i zajął m iejsce w  ław ach rzą ­
dowych. P rezyden t parlam entu, Lóbe, 
odrazu przeszedł do punktu p ierw sze­
go porządku dziennego, to  jest do dy­
skusji nad budżetem  m inisterstw a 
spraw  zagranicznych.

Jako p ierw szy  zabrał głos p rze­
wodniczący frakcji niem iecko-narodo- 
wej, W estarp , k tó ry  w dłuższem  prze­
mówieniu sk ry tykow ał politykę zag ra­
niczną Niemiec i ostro w ypow iedział , 
się przeciw  planowi Younga.

Bezpośrednio potem zabrał głos 
min. S tresem ann, k tóry przem ówienie 
swe rozpoczął od oświadczenia, że go­
tów jest do w szczęcia dyskusji i da­
wania odpowiedzi na w szystkie pyta­
nia, odnoszące się do planu Younga i 
inne spraw y, jak likwidacje polskie i 
sp raw y mniejszości. M inister zw ró­
cił uw agę na to, że nie może bronić 
uchw ały gabinetu inaczej, jak przez 
wymienienie w szystk . względów, jakie 
skłoniły gabinet do tej uchw ały. W y­
mienienie tych m otyw ów  jest jednak 
niemożliwe, bo żaden układ w życiu 
m iędzynarodow em  nie doszedłby ni­
gdy do skutku, gdyby obie strony by­
ły  zmuszone do publicznego ujaw nia­
nia. jakie w zględy skłoniły je do p rzy­
jęcia tego układu. W obec tego mini­
s te r zaznaczył, że m otyw ów  uchw ały 
gabinetu przedstaw iać nie będzie.

Minister przypom niał ironicznie nie- 
m iecko-narodowym , że w  swoim cza­
sie umieli powiedzieć „ tak“ i że w ów ­
czas plan D aw esa podpisany został 
dzięki temu. że stronnictw o niemiecko- 
narodow ych powiedziało .,tak“.

Dalej m inister przypom niał, że nie- 
raiecko-narodowi w  roku 1926 dom a­
gali się w yraźnie i stanow czo rewizji 
planu Daw esa. W ów czas Stresem ann 
odpowiedział ostro na w ystąpienie j 
niam iacko-narodftwxcb w tej spraw ie.

SPO RT.
B) Indyw idualne:

1. Kosmalanka, Król. Huta.
2. K adaczów na, Sosnow iec.
3. S tachow iczów na, Król. H uta.
W  w yniku ogólnej klasyfikacji m istrzostw o 

osiągnął O bw ód C ieszyn, k tó ry  o trzym a! nagrodę 
w ędrow ną W ojew ody  dr. G rażyńsk iego . Drugie 
m iejsce u zyskał O bw ód K atow ice, trzec ie  Obwód 
Sosnow iec. Pozatem  zw y cięscy  I. II i III m iejsca 
o trzym ali że tony , zaś zespołow e dyplom y oraz  kil­
ka d robniejszych nagród.

Z w ycięstw o W isły K rakow skie! w  Niemczech.
W  sobotę i niedzielę baw iła  W isła  k rakow ska 

w  N iem czech, gdzie rozeg ra ła  dwa m ecze, a to z 
w ielokrotnym  m istrzem  Niemiec Verein fiir Be- 
w egungsspiele (V. f. B.) W isła w yszła  z ciężkie­
go m eczu zw ycięsko, bijąc św ie tnych  Niem ców 2:1. 
Zaś w drugim  dniu rozeg ra ła  W isła mecz ze znaną 
d rużyną G ust-M ust, gdzie pokonała ją także  w s to ­
sunku 2 :1.

Tabela Ligowa.
Tabela L igow a p rzy b ra ła  po osta tn ich  roz­

g ryw kach  w yg ląd  n astępu jący :
N azw a klubu G ier Punktów  B ram ek

1. L. K. S. 11 14 18:17
2. W isła 10 13 28:24
3. W arta 10 12 26:17
4. C zarni 8 11 28:17
5. Ruch 9 10 17:16
6. C racovia 10 10 19:15
7. G arbarnia 10 10 26:24
8. Legja 11 9 15:17
9. I. F. C. 9 8 10:17

10. T uryści 9 8 13:21
11. W arszaw ianka 8 7 10:12
12. Pogoń 9 7 15:19
13. Polonia 10 5 18:27

• • •

Ja k  donosiliśm y, w  dniach 21, 22 i 23 czerw ca 
o d b y ły  się na boisku Policyjnego K. S. e lim inacyj­
ne zaw o d y  spo rtow e Policji W ojew . Śląskiego, po­
łączone z obchodem  pięciolecia P o lic y jn e g o , K. S. 
F inały  ty ch  zaw odów  p rzed staw ia ją  się n astępu ­
jąco :

Lekkoatletyka.
Bieg 100 mtr.: 1) M itas 11,3 sek- 2) Kmiecik

11,6 sek.
Bieg 200 mtr.: 1) G ała 25,5 sek. 2) M oszczeń- 

ski 25,6 sek.
Bieg 400 mtr.: 1) Markiefka 57,1 sek. 2) Ga­

bryel 57,2 sek.

ię przed nacjonalistami
poniew aż uw ażał w ów czas za rzecz 
niem ożliwą żądanie rewizji planu po 
zapłaceniu dwóch zaledwie rat. Kie­
dy jednak strona przeciw na zapropo­
now ała obecnie zmianę planu, niemo- 
żliwem było odrzucenie tej propo­
zycji.

Są dwie m ożliwości: albo Niemcy 
^odrzuciłyby propozycję przeprow adze­
n ia  rewizji planu D aw esa, co oznacza­
łoby, że czują się stosunkow o dobrze 
pod działaniem jego, albo daliby do 
poznania, że chcą przedsięw ziąć m a­
new r finansowy, k tó ry  na zew nątrz 
m iałby doprowadzić do udowodnienia 
niemożliwości w ykonania planu D aw e­
sa. Najtrudniejszym punktem decyzji 
było, czy Niemcy mają doprowadzić 
do polepszenia swoich w arunków  za 
pomocą rewizji albo kryzysów . Istot­
nie, ośw iadczył minister, można było 
pójść drogą kryzysów , ale tylko z po­
święceniem  całego stanu średniego w 
Niemczech.

W  tern miejscu min. S tresem ann 
w ystąp ił przeciw  Hugenbergowi, po­
wołując się na jego niedzielną m ow ę 
w M arburgu, gdzie Hugenberg ośw iad­
czył, że Niemcy m uszą dążyć do w ol­
ności, naw et za cenę sproletaryzow a- 
nia szerokich mas ludności, gdyż było­
by to lepiej, niż zostać objetktem  ka­
pitału zagranicznego. Minister zarzu­
ca Hugenbergowi, że nie dał odpowie­
dzi,( coby się stało, gdyby um ow a pa­
ryska  została odrzucona, a jednocześ­
nie nlan D aw esa imałby działać dalej.

W  odpowiedzi na zapytanie niemiec- 
ko-narodow ych w  spraw ie obchodu 
dziesięciolecia podpisania trak tatu  
w ersalskiego m inister odpowiedział, że 
najw ażniejszą m anifestacją będzie orę­
dzie rządu. M inister przypom niał, że 
rząd w ypow iedział już swój pogląd i 
że nikt w  Niemczech nie uw aża za 
słuszne oskarżanie jedynie Niemiec o 
winę za wojnę. Każdy Niemiec gotów 

jest do walki o honor ojcz., tylko konsek­
wencje, w yciągane przez różne czyn­
niki, są różne. W  każdym  razie błęd­
nym jest pogląd, że długi wojenne Nie­
miec są skutkiem  jedynie tego para­
grafu, który przew iduje ich zapłacenie, 
a nic skutkiem  przegrania wojny.

Bies: 800 mtr.: 1) M arkiefka 2,16 min. 2) Ko­
durski 2,17 min.

Bieg 1500 m tr.: 1) K odurski 4,55,3 min. 2) C ier­
pło!.

Bieg 5000 mtr.: 1) K odurski 17 min. 2) Jaśw iec .
Sztafeta 4X 100  mtr.: w składzie M oraw ski,

G abryel, G ala , Kmiecik w  czasie  49,2 sek.
S z ta fe ta  4X 400  m tr.: M oraw ski, M arkiefka,

Kisiel i P asz ek  w  czasie 3,52,2 min.
Bieg 110 przez plotki: 1) M arkiefka 17,2 sek. 

2) W arw as 17,4 sek.
Skok w zw yż: 1) M arkiefka 1,52 m tr. 2) Mi­

ta s  1,52 m tr.
Skok wdał: 1) M oszczeński 5,72 m tr., 2) La-

bryga.
Skok o ty c z c e : 1) M itas 2,90 m tr. 2) Kubiak 

i R utkow ski po 2,70 m tr.
Rzut ku lą: 1) G raniczny  11,15 m tr. 2) Reir.ert 

9,85 m tr.
Rzut dysk iem : 1) B roza 30,38 m tr. 2) R ust 38,43 

m etra.
Rzut oszczepem : 1) G raniczny  41,23 m tr.

2) M arkiefka 37,06 m tr.
Rzut granatem: 1) M arkiefka 53,55 m tr., 2) Rust

51,06 m tr.
Bieg z przeszkodami 5 km: 1) Mika 21,56 min. 

2) K urzeja 21,57 min.
W yścigi kolarskie na dystansie 50 km: 1) Ko- 

śm ider 2,05.06 godz. 2) G arnczarek . 3) S pyra .
Marsz z obciążeniem 40 km: 1) M ika 2,32,50

godz. 2) P aluszk iew icz, 3) Rogow ski, 4) W alczak. 
Strzelanie z  karabinu na 100 mtr.: 1) Jeleń 74 pkt. 
2) Boczynek. *

Strzelanie z karabinu na 200 mtr.: 1) G abryel 
34 pkt. 2) W arw as.

Strzelanie z  broni m ałego kalibru na odległość 
25 mtr: 1) M oraw iec 94 pkt. 2) K aczm arczyk.

Szermierka na szable: 11 kom M itas. 2) post. 
Zaw odzia.

Florety: 1) Śliwka. 2) Toś.

Zawody bokserskie finały:
Waga m usza: N ow akow ski — P y tlo k  zw ycięża 

na pkt. N ow akow ski. — S tosz  — Konopka zw ycięża 
na pkt. S tosz.

W aga kogucia: Synoczek  — M oczko IV zw y ­
cięża na pkt. Synoczek.

W aga piórkowa: Pioskow ik  — K erner zw ycię­
ża  na pkt. Pioskow ik.

W aga lekka: G órny  — Holon zw ycięża  G órny 
w  pierw szej rundzie przez k. o.

Waga półśrednia: W endy —  M aslorz zw ycięża
W endy  w  trzeciej rundzie przez k. o.

Waga średnia: K ulesa I. —  O paska zw ycięża
Kulesa w  trzecie j rundzie p rzez  podanie.

W aga mieszana: K ulesa —  Wilk zw ycięża  Ku­
lesa w  pierw szej rundzie przez  podanie.

W aga ciężka: K upka — Nispel zw ycięża  aa  pkt. 
N ispel; b y ła  to  najlepsza w alka w ieczoru .

Klęska Habibullaha.
L (Sb d y n. Według ostatnich wia­

domości z Afganistanu N adir-C han  po­
bił wojska Habibullaha i maszeruje na 
Kabul. Habibullah poniósł wielka kie­
skę, przvezem zginęło 3 tysięcy jego żoł­
nierzy oraz zabrano 5 tysięcy karabi­
nów i w:ele materjału wojennego. (AW)

Powszechna Wystawa
Ruch w ycieczkow y stale w zrasta.
Ruch w ycieczkow y do Poznania 

celem zw iedzenia Pow szechnej W y­
staw y Krajowej w zm aga się stale. Ód 
kilku dni dzienna liczba wycieczek 
wynosi około 60. W  ubiegłą niedzielę 
zwiedziło w ystaw ę przeszło 5 tysięcy 
500 osób. — W  tym dniu przybyła do 
Poznania między innemi w ycieczka 
dziennikarzy z Lińska. — W  czw artek  
20 m arca przybyło do Poznania na 
samolotach 12 lotników rumuńskich z 
szefem lotnictwa gen. Górskim na 
czele.

Profesor bejgijski o wystawie.
Od kilku dni bawi w Poznaniu na 

w ystaw ie profesor w szechnicy w Lou- 
baru, P aw eł Michotte. P rofesor belgij­
ski powiedział, że brak  mu słów dla 
należytego uznania dla wielkiego dzie­
ła narodu Dolskiego, k tóre porównuje 
z największem i m iedzynarodowem i 
w ystaw am i św iata. Pow szechna W y ­
staw a Krajowa, powiedział, przeszła 
w szelkie jego najśmielsze oczekiw a­
nia. Polska może bvć dumna ze swego 
wspaniałego tw oru.
Wybitni działacze oświatowi i redak- 
torowie czynni przy Lidze Narodów 

zwiedza wystaw'?.
Dnia 21 i 22 czerw ca przybyło  do 

Poznania 25 korespondentów  św iato­
w ych pism z W arszaw y, dnia 29 b. m. 
przyjedzie około 50 korespondentów  
pism św iatow ych, akredytow anych 
w Berlinie. Na dzień 5 lipca zapow ie­
dziany jest przyjazd około 51 dzienni­
karzy  angielskich, a na drugą połowę

Śmierć ze spadochronem.
N e w  Y o r k .  (Tel. wł). William 

Lowry, który popisywał się w Cleve­
land, stanie Ohio, wyskakiwaniem z sa­
molotu ze spadochronem, uległ katastro­
fie. Mianowicie wskutek zerwania się 
pasa, do którego był przyczepiony spa­
dochron, Lowry runął z wysokoścei 1803 
stóp na ziemię. Siła uderzenia była tak 
w.elka, że ciało zaryło się w ziemię na 
metr. Zwłoki zostały zupełnie zmiaż­
dżone.

Program radiowy.
Ś roda . 26 czerń ca 1929 r.

Katow ice, fala 416.1: 16.15 K om unikaty Zw iązków  
G ospodarczych. — 16.30 P ły ty  gram ofonow e. — 
17.00 O dczyt o w y sta w ie  w Poznaniu. — 17.25 
O dczyt z K rakow a: M ont E v e res t — niezdobyty 
szczy t św ia ta . — 17.50 K om unikaty konkursow e 
w y s ta w y  w Poznaniu dla m łodzieży. — 18.00
Koncert z W arszaw y . — 19.00 R ozm aitości. —
19.20 K oncert. — 19.45 K om unikaty W ojew ódz­
kiej Komisji T u rystycznej. — 20.00 O d czy t: W y 
rób porcelany  w  P o lsce  — i jego dzieje. — 20.2Ś 
K om unikaty R adjoklubów  Ś ląskich . — 20.30 Kon­
cert. — 21.30 L iterackie  słuchow isko z W ilna. — 
22.15 K om unikaty z W arszaw y . — 23.00 S k rzy n ­
ka pocztow a w  języku francuskim .

W arsz aw a, fala 1.395,3 m .: 11.56 S ygnał czasu
hejnał —  12.05 P ły ty  gram ofonow e — 15.40 Kom. 
go spodarczy  —  16.15 Kom unikat harcersk i —
16.30 P ły ty  gram ofonow e —  17.25 S krzynka pocz­
tow a —  18.00 K oncert —  19.00 Rozm aitości — 
20.05 O dczy t: m iasto  T arnopol, sto lica Podola —
20.30 K oncert —  21.30 S łuchow isko z W ilna — 
22.45 M uzyka taneczna .

K raków , fala 314,1 m .: 16.30 P ły ty  gram ofonow e
—  17.25 O dczy t: G óra E v eres t, n ie*dobyts
szczy t św ia ta  —  19.00 R ozm aitości — 19.25 Kom- 
ro ln iczy  —  20.00 H ejnał —  20.05 S krzynka pocz­
tow a — 22.45 M uzyka taneczna .

Poznań , fala 33,3 m .: 12.20 R adiografia  —  12.50
W iadom ości z w y s ta w y  —  13.00 S y g n a ł czasu, 
hejnał — 14.00 Giełda 16.55 S łuchow isko dla 
żo łn ierzy  — 17.10 O dczy t —  17.25 Słuchow isko 
dla dzieci — 18.20 M uzyka — 18.50 N adpro­
gram  —  19.15 W iadom ości i o d czy t konkursow y 
z w y s ta w y  — 19.35 R adjokronika —  19.55 Komu­
n ikaty  za rządu  w y s ta w y  — 20.05 R zeczy  cie­
kaw e —  20.30 K oncert so listów  —  22.30 R adio­
grafia  — 23.00 M uzyka taneczna.

W rocław , fala 321,2 m .: 15.45 P ro g ram  dla dzie­
ci — 16.30 K oncert — 18.00 O dczy t m isy jny  — 
18.50 O d czy t: H ygjena a niem ow lę — 19.25 O d­
czy t: S tabilizacja  w alu ty  jako zagadnienie repa- 
racy jne  —  20.15 D ram at: W ilki, następnie m u­
zyka.

Berlin , fala 475,4 m .: 15.30 G ospodyni am ery k ań ­
ska  — 16.00 P ogadanka techniczna — 16.30 O d­
czy t —  17.00 Słuchow isko dla m łodzieży  —
17.30 K oncert —  19.10 O dczy t — 20.00 S p raw y  
spółczesne —  20.30 Słuchow isko „P rzy jac ie le  
opery ".

W iedeń, fala 519.9 m .: 11.00 M uzyka — 16.00 Kon­
ce rt — 17.45 B ajki — 18.15 O d czy t: Znaczenie

4 zdrow otne ja rzy n  —  19.30 Nauka w łoskiego —
— 21.05 P ieśni ludowe.

Krajowa w Poznaniu.
lipca zgłoszono przyjazd dziennikarzy 
z prasy  całego św iata, jacy są akredy­
towani przy Lidze Narodów. Mniej- 
więcej w tym  samym  czasie przyjadą 
na w ystaw ę dziennikarze hiszpańscy 
oraz południow o-am erykańscy. Szcze­
gólnie obfito zapow iedziany jest p rzy ­
jazd dziennikarzy niemieckich ze 
w szystkich państw  zw iązkow ych Rze­
szy niemieckiej. — Na koniec sierpnia 
zapow iedziany jest przyjazd do Pozna­
nia wycieczki w ybitnych działaczy 
ośw iatow ych i redaktorów  pedago­
gicznych pism z Europy. M. in. spo­
dziew any jest przyjazd delegatów  
Francji, Anglji, Danji, W łoch i Szwecji,

Masowy wzlot gołębi pocztowych.
Z okazji otw arcia w ystaw y  zw ie­

rzęcej w  dniu 29 czerw ca o godzinie 
10 przed południem zostanie zorgani­
zow any m asow y wzlot kilkutysięcy 
gołębi pocztow ych obok pawilonu nr. 
99. Będzie to jeden z. najw iększych 
w zlotów  gołębi pocztow ych w  Eu­
ropie.

Największa w Polsce wystawa 
zwierzęca.

Od 29 czerw ca do 7 lipca rofcu bie­
żącego odbędzie się najw iększa z do­
tychczasow ych w ystaw  hodowlanych' 
w  Polsce, w ystaw a, k tóra zgromadzi 
756 koni, 1005 bydła, 494 owiec, 405 
świń, 2500 drobnego inw entarza. — 
Zastąpione będą w szystkie rasy  in­
w entarza żyw ego, które znalazły w  
Polsce uznanie, a eksponaty dzięki 
swem u pochodzeniu ze w szystkich 
ziem, dadzą kompletny obraz sta*m i 
poziomu rodzinnei hodowli-



Z Bytomskiego.
W dniu 3 lipca b. r. odprawi swoje 

prymicje w kościele św. Jacka na 
Rozbarku nowowyświęcony ks. Rudolf 
Pietrek. Prymicjant otrzyma dnia 29 
czerwca b. r. święcenia w tumie św. 
Szczepana w Wiedniu.

*

W tych dniach zniesiono starożytne 
zabudowania przy ulicy Piekarskiej w 
Bytomiu, własność śp. gospodarza Ga­
łuszki, przypominające rolniczy cha­
rakter miasta w dawnych czasach. Na 
miejscu tern stanie nowy gmach ku­
piecki i mieszkalny.

♦

W sobotę wieczorem spłonął próż­
ny wóz meblowy pewnej hanower­
skiej firmy spedytorskiej, znajdujący 
się na przechowaniu u spedytora 
W erfta w  Bytomhi. Podejrzanych o 
podpalenie wozu jest dwóch bezrobot­
nych.

*

Przed sądem przysięgłych w By­
tomiu odpowiadali kupiec Eugeniusz 
Polak z Bytomia oraz elektrotechnik 
Alfons fcercel z Szarleja (wojewódz­
two śląskie), oskarżeni o rozmyślne 
podpalenie. W  nocy na 22 września 
ub. r. wybuchł pożar w składzie obu­
wia Polaka, który dzięki szybkiej po­
mocy ugaszono. W szczęte natychmiast 
śledztwo ujawniło, że ogień powstał 
przez sztucznie wywołane krótkie 
spięcie, by właściciel, który znajdował 
się wówczas w kłopotach pieniężnych, 
przyszedł w posiadanie sumy ubezpie­
czeniowej w  wysokości 30 tysięcy do­
larów. Polak starał się oczyścić z te­
go zarzutu i całą winę zwalał na elek- 
trykarza Kercla. Po przesłuchaniu 
świadków sąd uznał oskarżonych wi­

now ajców  i skazał każdego z nich na 
15 miesięcy więzienia.

Sąd przysięgłych w Bytomiu ska­
zał robotnicę Klarę Klubówną z Mie­
chowie na 9 miesięcy więzienia za 
krzywoprzysięstwo, zaś robotnika 
Marcina Mitręgę także z Miechowie 
na 6 miesięcy domu karnego za namo­
wę do krzywoprzysięstwa. Nadto 
tenże sąd zasądził służącą Emmę Fri- 
guth z Miechowie na 9 miesięcy wię­
zienia za dzieciobójstwo.

Z Zabrskłego.
Pewnemu sztygarowi, zamieszka­

łemu w Zabrzu, skradziono z mieszka­
nia kasetkę pieniężną, w której znaj­
dowało się około 2000 marek. Spraw ­
cy nie można było w żaden sposób 
wyśledzić, gdyż szukano go za daleko. 
Złodziejem był jego własny syn, który 
sam zdradził się swą rozrzutnością. 
Część skradzionych pieniędzy oddano 
poszkodowanemu z powrotem.

W  tych' dniach znaleziono robotnika 
Emanuela Cepoka, zamieszkałego w 
Zabrzu, nieżywego w swem mieszka­
niu. Przyw ołany lekarą, stwierdził 
już tylko śmierć, która prawdopodob­
nie nastąpiła wskutek zatrucia alko­
holem.

♦

Zatrudnieni w  elektrowni w Zabo- 
rzu monterzy Szymon Viereck z Gli­
wic i Augustyn Koziołek z Piekar 
Wielkich (województwo śląskie) zo­
stali ciężko poparzeni prądem elek­
trycznym. Nieszczęśliwych odstawio­
no do lecznicy. *

Przejechany i ciężko okaleczony 
został na ulicy Bytomskiej w Biskupi­
cach robotnik Robert Markieton z Ru­
dy (województwo śląskie). P rzyczy­
ny nieszczęścia nie stwierdzono.

Z Gliwickiego.
W piątek po południu pod przewod­

nictwem radcy przemysłowego Kra­
mera obradowała w Gliwicach izba 
rozjemcza w sprawie płac pracowni­
ków, zatrudnionych w górnośląskim 
przemyśle żelaznym. W  porozumie­
niu pracobiorców z pracodawcami 
układy odroczono. ♦

W  zeszły piątek zniszczył pożar 
domostwo, chlewy i szopę chałupnika 
Jana Przybyły w Żernicy. Szkoda 
wynosi około 12 tysięcy złotych. 
Ogień został prawdopodobnie podło­
żony.

Z Kozielskiego.
Wielu chłopców szkolnych ze Sta­

rego Koźla kąpało się w Odrze. Na 
gle jeden z nich, Alojzy Malajka, za­
czął tonąć. Towarzysze, zamiast po­
spieszyć tonącemu na ratunek, ubrali 
się szybko i zniknęli. Dopiero później 
przechodnie znaleźli ubranie zatonię­
tego. Rozpoczęto natychmiast poszu­
kiwania za zwłokami, lecz bezsku­
tecznie.

Z Strzeleckiego.
Dekarz Franciszek Morawiec z Su­

chych Łanów spadł z drabiny ze zna­
cznej wysokości i odniósł przytem 
wstrząśnienie mózgu oraz złamanie 
górnego uda. Ciężko okaleczonego 
odstawiono do lecznicy.

Z Opolskiego.
W edług doniesienia gazet niemiec­

kich znaleziono w  Żelaznie zwłoki 
mężczyzny, rzekomo polskiego oby­
w atela Szymańskiego, błąkającego się 
w  powiatach opolskim i niemodliń­
skim.

Z Oleskiego.
W  czasie paszenia bydła nadepnę­

ła pewna 17-letnia dziewczyna z Bor­
ków Wielkich na zardzewiały gwóz- 
dek, który jej wszedł do nogi. Dziew­
czyna w ym yła ranę okowitą, lecz mi­
mo tego po kilku dniach zmarła na za­
każenie krwi.

W piątek, 21 czerwca obchodzi
srebrny jubileusz kapłaństwa pro­
boszcz w Biskupicach, ks. Cibura. Z 
okazji jubileuszu odbyła się wspaniała 
uroczystość, około której zasłużyli się 
w  znacznej mierze parafjanie.

Teatr Polski w Katowicach,
R e p e r t u a r .

Wtorek, dnia 25 b. m. .,W Małym 
Domku“, premjera, występ Marjana 
Jednowskiego. *

Środa, dnia 26 b. m. „W  Małym 
Domku“.

Czwartek, dnia 27 b. m. „Tosca.“
Piątek, dnia 28 b. m. „Dwaj pano­

wie B.“
Sobota, dnia 29 b. m. „Lalka.“
Niedziela, dnia 30 b. m. „Pigma- 

ljon“ po południu o godz. 3.30.
Niedziela, dnia 30 b. m. „Zygmunt 

August" o godz. 7.30 wiecz.
Teatr Polski na prowincji.

Wtorek, dnia 25 b. m. „Wesele na
Kujawach". Król. Huta.

Nadesłane.
Chorzy na kamienie żółciowe, ner­

kowe i kamicę pęcherzową, oraz cier­
piący na nadmiar kwasu moczowego 
i podagrę regulują ociężałą działalność 
kiszek przez stosowanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka Józefa".

Kury i dziuborożca z pomiędzy 
ptaków oraz leniwce z pomiędzy zwie­
rząt ssących mogą bez wszelkiego 
skutku zjadać strychninę, która łudzi
bezwarunkowo truje.

*

Język babiloński nie posiadał sa­
mogłoski o.

Nakładem i czcionkami firmy .K atolik", spółka wy 
dawnlcza t  ogr. odp- w Bytomiu, Śląsk Opolski — 
Za redakcje odpowiedzialny: Franciszek Ooduls 

w Król. Hucie.

SW. i  AM A 13 fEL-24« =

tf MIRO II
6,5X9
9X12

zł. 180.00 
zł. 225.00

K am era d la  p re tensjona lnych  
am ato rów .

Kadłub metalowy. Skórzane obicie- 
Skórzany mieszek. 2 celowniki.

Podw ójny  wyciąg.
P odw ójny  anastygm at 
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Wielkopolska! Wielkopolska!
A n w a l u i  n e t t  o sa d  o  o b szarach  
W S a G l f -  10, 15, 20 h ek ta ró w  —
z budynkami, pełnem żniwem, przydział łąki, 
częściowo z martwym i żywym inwentarzem, 
bardzo dogodne warunki spłaty do sprzedania 
w drodze parcelacji. Pewna egzystencja dla 
rolnika. Natychmiastowe zgłoszenia przyjmuje: 
Zarząd Majętności Drzeczkowo, poczta Osieczna, 
stacja kolejowa Lipno-Nowe, powiat Leszno 
(Wielkopolska).

Pierwszeństwo mają zgłoszenia osobiste.

Jąkanie
seplenienie, noaowanie, bełkotanie etc. leczy 

w 4 tygodniach

J. Bocheński, Poznań
u l Dąbrowskiego 36. 1L

Czytelnicy! Przy zakupnie towarów 
jowoiujoie tlę na ogło­
szenia w naszei gazecie

Tysiące
chorych na katar żo­
łądka, wzdęcia, knreze, 
bóle, niestrawność, brak 
apetytu, ogólne osłabie­
nie etc. odzyskało zdro­
wie, uźywająć ziółka 
sławnego na cały świat 
Dr. Dietla, prof .Uni werJ 
sytetu Jagiellońskiego. 
Żądajcie bezpłatnej bro­
szury pouczającej. Adr. 
Liszki-Apteka.

ZASTĘPCY (czynią)
poszukiwani na bardzo 
korzystnych warunkach 
dla rozprzedaźy obli­
gacji na ra ty  nowym 
ułatwionym systemem. 
Sukces zapewniony — 
poważne stałe zarobki. 
Małopolska Kasa Kre- 
dytowa-Lwów — Ma­
łeckiego 2 .

Baczność Rolnicy.
Sprzedam 54 mórg ziemi drenowanej, w tem 

7 mórg łąki, dom masywny o 4 pokojach pod 
dachówską oraz weranda, chlewy masywne, sto­
doła z drzewa, szopy na wozy, 2 konie, 6 sztuk 
bydła, 2 maciory z prosiętami i drób, maszyny 
i rolnicze porządki wszystkie, ogród owocowy, 
swoje drzewo opałowe, ziemia kompletnie obsiana 
i obrobiona, od miasta 21/, kim., przy szosie 
bez długu na sprzedaż. Cena 35 000 zł.

Spieszne zgłoszenia przyjmuje i .  Jez io ro , 
O strzeszów  W lkp ., Mikołaja 254.

Na odpowiedź proszę znaczek załączyć.

Twaróg
( s e r  b ia ły )

ma stale do oddania po cenie złp. 2®. — za centnar.

Mleczarnia Gąski
pocz. P a rc h a n ie  pow . Inow ro c ław

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o natychmiastowem odnowieniu przedpłaty na III. kwartał 1929 r. Tych wszystkich zaś czytel­
ników, którym chodzenie na pocztą sprawia pewne trudności, prosimy o wypełnienie jednego z poniższych kwitów i odesłanie na pocztą a 
i stówy zgłosi się po przedpłatą przy najbliższej okazji. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania gazety naszej.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety
Miejsce
wydania Czas przedpłaty 1 Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 
Goniec Śląski

Katowice III k w arta ł 
1 9 2 9 9.00 1.08

r

10.08
Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub 

Goniec Śląski
Katowice

mięs iąc

lipiec 1929 r. 3.00 0.36 3.36

Imię, nazwisko i dokfacmy adres zamawiającego.

Z odebrania powyzszei sumy kwitujemy.

imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwituiemy.


